
, g  CZ  Nr. 229 (53 7 3 )

Po Konfiskacie nakład drugi
W A RSZA W A , NIEDZIELA 2 LIPCA 1933 r. R o k  XXXVIII

i m

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY I I IB
i WŁOŚCIAŃSKI I I I

W OBOTHI
REDAKCJA d* 3-*J po południa.
Za cwrot rękopisów R edakcja aia odpow iada H I

ADMINISTRACJA S e r b i i  5 5
KASA czvnna od 13 do 2-a|.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

CEMTRAlflY 
ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E
■ ■  SOCJALIZM!
WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  ta l  770-70 
O Y 'E K C JA  -  720—13 
ADMINISTRACJA — 313-01 
ORUKARNIA — 773-43

KONTO CZEKOWE W P .K .O . 175
III

P R O L E T A R J U S Z e  W S Z Y S T K IC H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C IE  S i ę  J
C e n a  n u m e r u  2 0  groszy

Posiedzenie Z. P.  P  S.
Wczoraj odbyło się pod przewodnic­

twem tow. M. Niedziałkowskiego posie­
dzenie plenarne Z. P, P. S w pełnym 
komplecie.

Z. P. P. S. przyjął do zatw ierdzają­
cej wiadomości sprawozdanie kasowe 
Prezydium i uchwalił jednomyślnie na 
wniosek Komisji Rewizyjnej, referow a­
ny przez tow A. Bienia, absolutorium 
dla Prezydjum oraz podziękowanie dla 
tow. Z. Piotrowskiego, jako skarbnika.

Tow. K. Pużak, jako sekretarz gene­
ralny Partji, zreferował przebieg kam- 
paniji zgromadzeniowej i dalsze plany 
Selcretarjatu Generalnego w tym wzglę­

dzie Tow. M- Niedziałkowski zrefero­
wał przebieg ostatnich zdarzeń w Ma- 
łopolsce na podstawie kom unikatów 
urzędowych, komunikatów Str. Ludo­
wego oraz sprawozdań ,,z terenu or- 
ganizacyij i mężów zaufania P a r tji.,

Tow. St. Karpiński przedstaw ił szcze­
gółowo przebieg wypadków w woje­
wództwie kieleckiem.

Z. P. P. S. upoważnił Prezydjum do 
powzięcia wszelkich decyzyj i podjęcia 
wszelkich kroków, które Prezydjum u- 
zna za potrzebne w danej sytuacji w 
ścisłym porozumieniu z C. K. W. Partji.

Uchwały Klubu Ludowego
Klub Parlam entarny Str. Ludowego 

zebrał się wczoraj pod przewodnictwem 
ob. M. Róga.

Klub podkreślił w swojej rezolucji, te  
posłowie i senatorow ie ludowi wielo­
krotnie wykazywali z trybuny sejmo­
wej cały tragizm położenia wsi; obóz 
B. B. W. R. przechodził nad tem i ostrze 
żeniami do porządku dziennego i n a s tą ­

piły konsekwencje.
Dalej rezolucja protestuje w słowach 

bardzo ostrych przeciwko kam panii 
prasy ,,sanacyjnej", prowadzonej w 
związku z ostatoiemi wypadkami.

Klub upoważnił Prezydjum c5o podję­
cia wszelkich potrzeb kroków w poro­
zumieniu z innemi klubami opozycyjne­
mu

Sam^bóistwo polityczne
„R ozw iązanie11 s ię  Centrum k ato lick iego , Bawarsk ej Partii 
Ludowej i L  zw . grupy H antiowerczyków

W piątek kontynuowane były roko­
wania pomiędzy partją centrow ą a mia­
rodajnymi przywódcami ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego w sprawie dalszego 
losu „Centrum". W edług irdormacyj p ra ­
sowych, na podstawie dotychczasowe­
go przebiegu rokowań należy przyjąć, 
że samorozwiązanie się partji cen tro­
wej jest kwestją ostatecznie zdecydo­
waną. Dotychczas nie ustalono* tylko 
formy zewnętrznej rozwiązania się stron 
nictwa. Ostatecznego rozstrzygnięcia o- 
czekiwać należy dopiero z początkiem

przyszłego tygodnia.
Również w łonie Bawarskiej Partii 

Ludowej istnieć ma gotowość do samo­
rozwiązania się stronnictwa. Opubliko­
wanie dalszych szczegółów w tej spra­
wie oczekiwane jest w najbliższych 
dniach.

Dzienniki donoszą pozatem  o rozw ią­
zaniu się t. zw. grupy niemieckich Han- 
nowerczyków i zgłoszenie przez jej po­
słów w sejmie pruskim wniosku o przy­
jęcie ich do frakcji narodowo-,.socjali­
stycznej".

Mi martwympunkcie
Stan r o k o w a ń  o pokńi pom iędzy C h in a m i  a Japonią

Z Szanghaju donoszą, że pertrak tacje  
pokojowe pomiędzy Japonją a China­
mi utknęły na martwym punkcie. Pró-

Treść „fo rm u ły  k o m p ro m iso w e ]
w  s p r a w ie  s ta b iliza c ji w a lu t

cc

Osobno podaliśmy wiadomość o usta­
leniu w Londynie w piątek .formuły 
kompromisowej" w sprawie stabilizacji 
walut. Treść „formuły’' określona iesl 
w depeszy poniższej.

Dzienniki poranne Londynu donoszą, 
że przedłożona prezydentow i Roosevel- 
towi formuła „kompromisowa" składa 
się z trzech części. W pierwszym rzę­
dzie umawiające się strony zobowiązu­
ją się do przeciw działania zbyt silnym 
wahaniom kursów walut i spekulacjom 
giełdowym. Państw a, k tóre utrzymały 
p a ry te t złotfc, podkreślają swą decyzję 
zachowania go nadal. Kraje, k tóre do­
tychczas nie posiadają i.nstytucyi etnisyj 
nych, winny utworzyć banki o charak­
terze emisyjnym, mające należyte pełno 
moonictwa w zakresie prow adzenia od­
powiedniej pol.tyiki dewizowej : kredy­
towej. Przyw rócenie zaufania międzyna 
rodowego w stosunkach pieniężnych iest 
konieczne. Państw a, k tóre  odstąpiły od 
pary tetu  złota stw ierdzają że pow ró­
cą do słandartu złota w pewnym bliżej 
nieokreślonym terminie.. U stalenie tego 
term inu musi być pozostawione decyzji 
rządów  zainteresowanych państw. W 
dalszym ciągu d ek la raca  podkreśla, że ' 
Anglja i Ameryka uważają za niemożli- j 
we dokonanie natychmiastowej stabilize i

cji swych walut. Formuła będzie pod­
pisana przez wszystkie trzy bloki 
państw  a mianowicie: państwa o walu­
cie złotej, grupę anglosaską i inne kra­
je kontynentu, które o d s t ą p i ł y  cd pary­
tetu  złota. Koła angielskie uważają u- 
trzym anie obecnego stosunku funta cfo 
dolara za niemożliwe. Dominja, jak do­
nosi „Times" zaprotestow ały w Loudy- 
nle przeciwko próbom związania funt:: 
sterlinga z frankiem francuskm , dopó­
ki nie nastąpi stabilizacja dolsia.

*

dent Roosevelt miał wyrazić opinię, iż 
nie było wcale wahań kursu dolara, a 
tylko stopniowa stała jego zniżka, przy- 
czem dolar nie os ąknął jeszcze poziomu 
dostatecznie niskiego dla przeprowadzę 
nia stabilizacji. Ustabilizowanie doiara 
w chwili obecnej odbiłoby się nieko­
rzystnie na Stanach Zjednoczonych w 
Londynie.

Dziennik przypuszcza, iż odpowiedź 
Rooseveita na „łormach konirromi»u 
opierać się będzie na wyszczególnio­
nych powyżej poglądach.

W edług „New York T im esa ', prezy-

by osiągnięcia porozumienia spełzły na 
niczem. Delegaci chińscy domagają się 
od Japończyków  określenia daty ew a­
kuacji wojsk japońskich z Chin, W ko­
łach politycznych Nar.kinu tw ierdzą, 
że należy się liczyć z zerwaniem roko­
wań pokojowych. W edług doniesień 
„China Press" ma być zwołana nieba­
wem japońsko - chińska konferencja, 
któro rozpatrzy wyłącznie sprawy woj­
skowe.

Nssz „Fundusz11
Wczoraj złożyli:
M. Nowicki — 10 zł.,
T. Matuszewski — 10 zł. (po raz dru­

gi).
H. Świątkowski — 20 zł.

Z ^ o n
W I c e s i f e g o  D r a b ik a

Wczoraj po operacji zmarł znany. ar­
tysta - malarz, dekorator teatrów , Win- 
c e n t y  Drabik.

Tragiczna sytuacja w górnictwie
Ciągła redukcje i zamykanie warsztatów pracy

Z Górnego Śląska sygnalizują nam o 
coraz t© nowych redukcjach i unieru­
chamianiu w arsztatów  pracy. Poza 
kopalniana, które wymieniliśmy w osita 
tnich dniach, ogólnem unieruchom ie­
niem zagrożone są kopalnie: „Wirek", 
„Ficinus" i „Florentyna",

Na kopalni „Brada 1“ ma być zredu­

kowanych 300 ludzi; na kopalni „Ksią 
żątko" — 120 ludzi; na kopalni „Bilszo- 
wice" — 150 ludzi; na kopalni „Król" 
— 100 ludzi; na kopalni „Koszerów 
75 ludzi.

Część r o b o t n i k ó w  z kopalń: „Piast 
i „Brada 1“ ma być przeniesiona na ko­
palnie „Brada II" i  „Aleksander U";

część robotników z kopalń: „P iast"  : 
„Brada I" — na kopalnię „K siążątko".

U komisarza demobilizacyjnego w Ka 
towicach spoczywają dalsze wnioski w 
sprawie „turnusowego" urlopowania 
większej ilości robotników na kopal­
niach: „Giesche", „Pokój" „Woligang- 
Wawel", „Rodzianków" itd.



S tr. 2 „ROBOTNIK**, niedziela, 2 lip ca 1933 r.
Nr. _

Trzeci Zjazd Z w. M etalow ców
Pierwszy dzień obrad

(Od naszego własnego sprawozdawcy)

W pięknie udekorowanej czerwone- 
mi sztandaram i : zielenią sali przy ul. 
Leszno 53 w W arszawie (rozpoczęły się 
obrady Zjazdu Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Metalowego w 
Polsce.

Licznie przybyli delegaci ze w szyst­
kich stron kraju. Są delegaci z W arsza­
wy, Sosnowca, Katowic, Bielska, R ado­
mia, Krakowa, Lwowa, Borysławia, 
Starachowic, Ostrowca, Dąbrowy Gór­
niczej, Olkusza, Poręby . )

Jest również wielu " gości. M. in. 
przedstaw iciel CKW. PPS. — tow Ar­
ciszewski, Centr. Kom. Związków Za­
wodowych — tow. Żuławski, W O. K 
R. — tow. Barlicki, Warsz. Rady Związ­
ków Zaw. — tow. Zdanowski. Centr. 
Zw. Górników—tow. Stańczyk, ZZK — 
tow. Maxamin, Zw. Prac. Użył. Publicz­
nej — tow. Haupa.

O godzinie 10 30 zagaja obrady prze­
wodniczący Zarządu Związku tow. Bocz 
kowski. W przem ów ieniu swem omawia 
ciężkie położenie klasy robotniczej na 
całym świecie, specjalnie zaś w Polsce. 
Oddaje hołd pamięci Zmarłych człon­
ków Związku, poczem w ita imieniem 
Zjazdu wszystkich gości, k tórzy przy­
byli na obrady.

Powitania
Tow. ŻUŁAWSKI wita Zjazd imie­

niem Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych- Podkreśla, że obecność przed 
stawicieli pokrewnych orgattizacyj nie 
jest tylko grzecznością wobec Związ­
ku. Jest ona wyrazem  solidarności ca­
łej klasy robotniczej. Hasłem naszem 
jest polepszenie bytu całej klasy robo t­
niczej. W alka nie jest dziś rzeczą ła­
twą, bo przechodzimy ciężki okres k ry ­
zysu, w którym  kapitalizm , broniąc się 
przed zagładą, w yw iera presję na słab­
sze jednostki. Ustrój kapitalistyczny 
łam ie się, w arsztaty  pracy zamierają, 
rośnie zwątpienie i rozgoryczenie mas.

Je s t wielu m alkontentów , którzy są 
niezadowoleni, iż Związek nie w ypeł­
n ia różnych drobnych zadań, jak np 
płacenie zapomóg i t. p.

Zapominają jednak, że my nie mamy 
do spełnienia tylko małych zadań. Na­
szem głównem zadaniem jest przebudo­
wa ustroju społecznego.

Obradują różne międzynarodowe kon 
ferencje kapitalistyczne, radząc rz e k o ­
mo nad uzdrowieniem świata. Ale z 
tych konferencyj nic nie wychodzi. 
Konferencja londyńska sta ła  się p o ­
śmiewiskiem całego świata. W iemy do­
kładnie, że „mędrcy" tu  nie pomogą Za 
danie to ma do spełnienia klasa robo t­
nicza.

Związek może jeszcze przechodzić 
ciężkie okresy, może wiele stracić, ale 
zwycięstwo jest przed nami, bo idei 
zgnębić nie można-

Jedyną drogą, prow adzącą do prze 
budowy ustroju społecznego jest kon­
solidacja sił, skupianie się w szeregach 
organizacji.

Kończąc przem ówienie tow. Żuław­
ski życzy Zjazdowi owocnych wyników 
pracy. _

Imieniem Centr. Kom. W ykonaw cze­
go PPS. i ZPPS. wita Zjazd tow. T. AR­
CISZEWSKI. Związek M etalowców jest 
wzorem dla całej polskiej klasy robot­
niczej, jest aw angardą robotników  s to ­
licy- A klasa robotnicza znajduje się od 
dłuższego już czasu w walce. Mówca 
charakteryzuje sposoby rozbijania i ła ­
mania klasy robotniczej, mówi o fikcyj- 
ności istnienia Min. Opieki Społecznej, 
o specjalnej roli B- B. w Sejmie. Jedynie 
klub posłów socjalistycznych jest sum ie­
niem klasy robotniczej, demaskując fał­
szyw ą grę różnych czynników. Klasa ro­
botnicza mimo olbrzymich trudności pe­
wna jest swego zwycięstwa.

Stoją przed nami wielkie zadania, 
musimy się do nich przygotować, trz e ­
ba siły- Mamy tradycje walki, walkę tą 
prowadzi*': będziemy i rolę swą spełni­
my, idąc w pierwszym szeregu ruchu 
socjalistycznego, ruchu m iędzynarodo­
wego. /

Imieniem Racy Związków Zawodo­
wych m. W arszawy w ita Zjazd tow. A. 
ZDANOWSKI. M etalowcy stanowią naj­
bardziej zw artą organizację, stanowią 
fundament Rady Zawodowej. W arszawa 
docenia wagę Waszych obrad i będą 
one miały duże znaczenie dla w szyst­
kich robotników  W arszawy.

Żyjemy w okresie walenia się ustro­
ju kapitalistycznego. Dawniej burżuaz- 
ja sta ła  na stanowisku demokracji, dziś 
zaprow adza faszyzm, tw orzy zbrojne 
bandy i siłą rządzi społeczeństw am ’- 
Z tego stanu rzeczy należy wyciągnąć 
wnioski i wykreślić plany naszej d a l­
szej działalności.

Musimy iść naprzód, bo tyłko ten mo­
że zwyciężyć, k to  idzie naprzód

Trzeba w ytężyć wszystkie siły, by niie 
zostać w tyle za wydarzeniami.

Przewodniczący odczytuje depesze, 
nadesłane z tyoh oddziałów, k tóre  ni* 
przysłały na Zjazd swyoh delegatów. 
Przystąpiono do drugiego punktu po­
rządku dziennego: W ybór prezydjum.

Do prezydjum powołani zostali tow. 
tow.: Pietras (Bielsko), Pasek (Katowi­
ce), Piontek (W arszawa) i Węglowski 
(Borysław).

Tow. BARLICKI zabrał głos imie­
niem W arsz. Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego PPS.

Z podziwem przyglądamy się organi­
zacji metalowców, organizacji wrażli­
wej na każde wezwanie do walki. W y­
ście dali rozmach w czasie wielu akcji, 
że wspomnę tylko o akcji marcowej. Me 
t  -lowcy nie uchylają się od podjęcia 
ciężkich w alk nawet w najtrudniejszych 
momentach.

Wchodzimy w okres wzmożenia p rą­
dów faszystowskich. O miedzę od nas 
hitleryzm odniósł sukces, u nas... Isto­
ta dążeń klasy robotniczej ani na chwi­
lę się nie zmieniła. Kapitalizm, mimo 
faszystowskich zastrzyków jak zdychał, 
tak zdycha, bo ani Hitler, ani Mussoli­
ni nie otw orzą zamkniętych fabryk, nic 
dadzą pracy tysiącom bezrobotnych. W 
dziedzinie gospodarczej faszyzm unie­
możliwił porozumienie m iędzynarodo • 
we, utrudnia zaś pochód Socjalizmu.

Pierw szą rzeczą dla nas jest dążenie 
do jedności robotniczej, możliwie ścisłe 
współdziałanie organizacji politycznej z 
zawodową.

Życząc pomyślnych obrad Zjazdowi 
składam hołd W aszemu zrozumieniu sy­
tuacji i W aszej gotowości do walki.

* *
*

W szystkich mówców zebrani przyjmo­
wali entuzjastycznie.

Komisje
Po przemówieniu tow. Barlickiego przy­

stąpiono do wyboru członków komisyj.
Do komisji mandatowej mesdi ttow.: 

Gruszko  (W arszaw a), Filarski (Sosnowiec), 
W iesner (Bielsko) i Pieniaga (Lwów).

Do komisji mandatowej weszli tow.:
Perczyński, Łukasiak  (W arszawa) Zajdler 
(Ostrowiec), C iibok  (Bielsko), Flor kon  (Bo 
rysław, N owak  (Kraków), Pająk  (Sosno­
wiec), Kubowicz (Katowice).

Do Komisji - m atki — tow. tow.: K azi•
mierczak, Maciak (Wars-zawa), O lejniczak  
(Starachowice), Pietras (Bielsko), Nowak 
(Kraków), Dworak (Sosnowiec), K urzaj 
(K atow ice).

Do komisji skrutacyjnej weszli tow, tow.: 
Piontek (W arszaw*). W eglewski (Borysław)
1 Kaczm arek (Katowice).

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej złożył
tow. Gawroński, staw iając wniosek o udzie­
lenie absolutorium .

* *  4
*

Zjazd przystępuje do 3-go punktu po­
rządku dziennego: Sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu Związku.

Delegaci otrzym ali drukow ane spra­
wozdania, w których Zarząd Związku 
obszernie omówił zarówno całą dzia­
łalność, jak i stan  finansów, Związku. To 
też tow. W. Topinek, sek re ta rz  Zarzą­
du Głównego Związku dał ogólną ocenę 
sytuacji oraz omówił n iek tóre  działy 
pracy.

Referat tow, W. Toplnka
Obradujemy w warunkach, których nie 

można nazw ać normalnemi — mówił 
tow. Topinek, — w czasach, gdy b ra t­
ni nam, potężny Związek M etalowców 
w Niemczech — runął, dostał się w ręce 
hitlerowców.

Myśmy przeżywali także ciężkie o- 
kresy. Było to jesienią 1928 roku, gdy 
dokonywano rozłamu Używano wobec 
nas teroru, ta sala, w której dziś obra­
dujemy, była niejednokrotnie terenem 
napadów. W ówczas m etalow cy warszaw 
scy okazali swą siłę i tężyznę: lok'.i
w rócił do praw ych właścicieli.

Z siedmioletniego okresu, za który 
składam y obecnie sprawozdanie, tylko
2 la ta  Związek rozwijał się. Są to lata 
1927 i 1928. W ówczas był przypływ  
członków i rozbudowa naszej organi­
zacji. W roku 1929 przyszły represje i— 
kryzys.

Zarząd zrobił wszystko, by Związek 
utrzym ać, by zachować stan posiada­
nia.

Tow. Topinek omawia okres tw orze­
nia się koncernów  metalowych, niebez­
pieczeństwo płynące stąd dla robotni­
ków, a tak  generalny r.a umowy zbio­
rowe w całym kraju. W ytężono wszy­
stkie siły, by bronić swych interesów. 
Ale nie zawsze można było bronić się

skutecznie. Siły Związku nie zawsze 
pozwalały na to. Gdy np. w przem y­
śle przetwórczym  pracow ało 60.000 ro ­
botników, w Związku było zorganizowa­
nych 12 tysięcy.

(W  ciągu 7 la t zdobyliśmy nowych 
członków 80.000. Zaczęły jednak odpły­
w ać tysiące. Powodem był teror, brak 
pracy, zaleganie w składkach.

Dziś mamy 11 tysięcy członków, o- 
płacającyoh regularnie sk ładki.)

Dalej mówca omawia sprawę zapo­
móg dla bezrobotnych, pomoc praw ną 
gospodarkę finansową.

Zarząd Związku zrobił wszystko, by 
utrzym ać Związek, zachować gotowość 
obrony interesów.

Dyskusia
W dyskusji k tóra toczyła się nad sposo­

bami agitacji, utrzym aniem  apara tu  adm ini­
stracyjnego i agitacyjnego, składkam i bez­
robotnych, a głównie nad  spraw ą zapomóg 
nabierali głos towarzysze: Nowak (Kra­
ków), Pająk  (Sosnowiec), Florkon  (Bory­
sław), C iibok  (Bielsko), Pieniaga (Lwów), 
W róbel (Katowice), M ałczyński (W arsza­
w a), G awroński i tow. posei Z. Żuławski.

(^Wniosek komisji rew izyjnej o  udzielenie 
absolutorium  za działalność Zarządu i ka­
sowego — Zjazd p rzyją ł jednom yślnie, )

W ieczorem  obradow ały Komisje. Dalszy 
ciąg obrad dziś o godz. 9 rano.

Z uwagi 
na bezpieczeństwo, spokój 
i przypadek...

Na dzisiaj O. K. R. Warszawa Pod­
miejska zwołał zgromadzenie chłopskie 
pod gołem niebem we wsi Babice gm. 
Bliznę.

Zgromadzenie to zapowiedziano w 
związku z akcją centralnego W ydziału 
W iejskiego PPS., który w roku ubie­
głym przeprow adził kompanję ped ha­
słami politycznemi a w roku bieżącym 
prowadzi tą akcję pod hasłami gospo- 
darezemi, zwołując w całym kraju z gro 
m adzenia chłopskie dla spopularyzowa­
nia oregram u rolnego PPS.

W arszaw skie Starostw o Pow iatow e 
w dniu wczorajszym o godsz. 1 popołu­
dniu zawiadomiło przewodniczącego 
zgromadzenia tow. Antoniego Riszfc’e- 
wicza, że zakazuje zgrom adzenia 
„z uwagi na bezpieczeństwo, spokój i 

.'lek  publiczny".

Położenie w Niemczech hitlerowskich
według opinii niemieckich socjalistów

Bawiący na emigracji w Pradze przy­
wódcy niemieckiej Socjalnej D em okra­
cji przyjęli w tych dniach przedstaw i­
cieli prasy  czeskiej i zagranicznej ce­
lem poinformowania ich o zam iarach e- 
migracji socjalistycznej, oraz o położe­
niu w Rzeszy.

EMIGRACJA W CZECHOSŁOWACJI.
Pierwszy przemówił tow. Otto Weis, 

zaznaczając, że bezpośrednią pobudką 
do zwołania konferencji prasowej były 
w ypowiadane przez n iektóre d z ien n k i 
obawy, że emigracja może wciągnąć go­
ścinną Czechosłowację w konflikt zagra 
niczny. Następnie podaw ano w prasie 
liczbę emigrantów niemieckich w Cze­
chosłowacji na 15 do 20 tys.

Co się tyczy tych liczb, to są one b łę­
dne. Emigracja niemiecka w Czechosło­
wacji nie przekracza paruset osób. Głó­
w na fala emigracji popłynęła do Fran­
cji, gdzie wykwalifikowani robotnicy 
względnie łatw o jeszcze mogą pracę 
znaleźć.

W yrażano obawy — mówił dalej tow. 
W ais — że wśród emigrantów soq'ali- 
stycznych kryją się ludzie o poglądach 
komunistycznych.

Obawy te są nieuzasadnione. Jeszcze 
dzisiaj prowadzi prasa komunistyczna 
główną walkę z socjalistami.

Płonne są także obawy, że kraj, k tó ­
ry udzielił nam gościny, wciągniemy w 
zatarg zagraniczny. Jesteśmy zdecydor 
wani szanować prawa kraju, w którym 
korzystamy z bezpiecznego azylu. Nie 
będziemy uprawiali podziemnej roboty, 
w rodzaju tej, jaką robią hitlerowcy w 
Austrji.

Zadaniem naszem jest odbudowanie 
wolności w Niemczech. Obecne formy 
naszej walki zostały nam narzucone.
ZAWIESZENIE NIEM. PARTJI S. D.

W  spraw ie zawieszenia Niemieckiej 
Partji Socjalno - Dem okratycznej tow.

W eis oświadczył co następuje:
Zakaz Partji Socjalno - D em okraty­

cznej t. j. bezpraw ne i w drodze gw ał­
tu zduszenie Partji nie jest dla nas 
niespodzianką. Oddawna wiedzieliś­
my, że trudności gospodarcze Nie­
miec oraz napięte stosunki w ew nątrz 
„narodowo - socjalistycznej" partji (hi­
tlerowcy) tak  się spotęgowały, że zdu­
szenie wszystkich politycznych partvj 
stało się konieczuem  dla hitlerow ców  
wyjściem z sytuacji.

Przez usunięcie z ciał reprezentacyj­
nych wybranych zgodnie z prawem 
przedstaw icieli Socjalnej Demokracji 
zniszczono ostatnie pozory dem okraty­
cznej legalności. Dwanaście miljonów 
pracujących i posiadających praw o wy­
borcze ludzi pozostało bez przedsta­
wicielstwa. Tym aktem  zamknięto ak ­
cję niszczenia wszelkich praw  ludowych 
na rzecz zbrodniczych rządów  jednej 
partji, co poprzedzone zostało zniszcze­
niem wszelkich urządzeń dem okraty­
cznych Rzeszy, jak Reichstagu, Sejmów, 
przedstaw icielstw  gminnych i t. d.

Dla uczciwych ludzi jest obecnie rze ■ 
czą zaszczytną zostać przez dzisiejszych 
w ładców  Rzeszy oszkalowanym. sponie­
wieranym  i okłamanym. Żaden zakaz 
nie zabije Partji Socjalno - Demokraty­
cznej. On.a żyje i mooriej porusza się, 
niż poprzednio. O tw arta została jasna 
droga dla nowych form i świeżego du­
cha.

Przez wkroczenie bezwzględnej prze 
mocy zatarły się faktyczne różnice po­
między Berlinem a Pragą. Nasza zacięta 
i bezwzględna walka, której p rzyśw ie­
ca wzniosły cel “wolnienie Niemiec z 
pod jarzma rozpanoszonej zbrodni, dzi­
siaj t.’ie zna żadnych hamulców. Odbije 
się ona tysiącokrotnem  echem w obrę­
bie granic Rzeszy, przyśpieszy k res 
zbrodni i zachowa naród  niem ieck'

Coraz jaskrawszy obraz nadużyć
barona Różyczki-Rosenwertha
Przebieg rozprawy sobotniej

Proces bar. Różyczki - Rosenwertha
ma się ku końcowi. W czoraj zeznali o- 
sta tn i świadkowie, i złożona została 
jaw na ekspertyza. W poniedziałek na­
stąpią dalsze ekspertyzy.

Najbardziej charakteryzujące oskar­
żonego było zeznanie kpt. Zdunika, 
k tóry  w yraził swoje oburzenie na c \-  
i.izm oskarżonego. Cynizm ten przeja­
wił się w oświadczeniu oskarżonego 
na II konferencji z władzami w ojsk:- 
wemi w kwestji przejęcia fabryki.

Na tej konferencji oskarżony oświad 
czył, że cała jego nadzieja wydostania 
się z tarapatów  to dewaluacja złotego 
lub w zrost ceny ziemi.

Oświadczenie św iadka spowodowało 
na sali poruszenie.

Część wczorajszej rozprawv poświę­
cono kwestji weksla na 600 tys. zł. 
W spółwłaściciele firmy Fraget (żona 
oskarżonego jest też współw łaścicie­
lem) zrzekł się zeznań, powołując s:ę 
u a  swoje pokrew ieństw o z oskarżonym, 
J a k  wiadomo dwaj dyrektorzy £, F ra­
ge t nie umieli dać wystarczających w y­
jaśnień. W ynikło jedynie z ich ze2nań, 
że weksel wcale cm był zaksięgowa­
ny, a żyro było jedynie „grzecznościo­
w e". Firm a nie w :? J r a ła  wcale, że w e­
ksel ma być przedstaw iony M. S. W ijsK.

Św. Pikulska — w cedyrek to rka Ban 
ku Ziemiaskiego tjz n a ła , że udzielała 
niejednokrotnie pożyczek oskarżonemu, 
k tó re  ten  punktualnie zwracał.

Świadek była przy rewizji bilansu 
P. W. S. a widząc brak  wielu pozycji

zadaw alniała 
cli altera.

się... wyjaśnieniami bu-

Ciekawa była ekspertyza biegłych, 
k tórzy oceniali w artość majątku Biało- 
Bielany, kupionych przez oskarżonego 
dla fabryki za 1Y: miljona zł.

Biegli oceniali w artość istotną m ająt­
ku na 150 tys. zł. Zgodził się z opinją 
i in tpektor Państwowego Banku Rolne­
go Smolka, który w śledztwie oceniał 
w artość m ajątku na 250 tys. W ówczas 
liczył się z ew entualną parcelacją, k tó ­
rej plan  obecnie okazał się niemożliwy 
dUa uskutecznienia.

Św . Rosienkiewicz dyr. P a ń s tw o w y c h  
Zakładów Lotniczych b ra ł udlzia- w 
konferencjach z oskarżonym w sprawie 
finansowych kłopotów  firmy. W ielkie  ̂
pertrak tacje  odbywały się z  chwila fał- j 
szowania kwestji weksli „Fraget . W ła- j 
dze wojskowe proponow ały wówczas 
jako warunek polubownego załatwienia 
spraw y i skierow ania jej do prokura to* 
ra, aby oskarżony w ystaw ił firmie ,.Ff * 
get" weksle n a  600 tys. długoćem'®°'we 
i spłacił w ten sposób swój dług.

R ozenw erth niezgodził się, proponu­
jąc oddanie jedynie ziemi, k tóra nie

Oskar-

przed zagładą.
Ja k  Iekkomyśnie opracowane zosta­

ło uzasadnienie zakazu działalności P ir -  
tji S. D. — tego dowodzi chociażby tak 
drobny szczegół, jak tw ierdzenie, że 
tow. Breitscheid jest również w P ra ­
dze. Tymczasem żaden z nasłanych *u 
szpicli, nie wyłączając pana Dichla, nie 
widział go tutaj.

KRÓTKIE PANOWANIE
Jesteśm y świadomi tego, że walczy­

my nietylko o los Niemiec, lecz także 
o los Europy. Załamanie się systemu 
faszystowskiego, mającego wiele we­
w nętrznych trudności do przezw ycięże­
nia jest tylko kw estją czasu. Ten czas 
nie jest zbyt odległy. Do tego czasu po­
trzebny jest w świecie głos innych Nie­
miec. tych Niemiec, k tó re  po wojnie zno­
wu zdobyły sobie szacunek i przyjaźń 
świata.

ROLA „REICHSW EHRY"
Na pytanie zadane przez jednego z 

dziennikarzy co do roli Reichsw ehry 
odpowiedział tow. Stampfer.

Reichsw ebra pozostaje nieodgadnię- 
tym sfinksem W tej postaci, w jakiej 
obecnie istnieje, pow stała ona z n iechę­
ci robotników  w okresie powojennym do 
służby wojskowej. To sprawiło, że w 
„Reichswehrze" skupiły się żywioły; 
praw icow e. Dotychczas była ona posłu­
szna prezydentow i Rzeszy. Można przy­
puszczać, że i nadal byłaby posłuszna 
jego komendzie. Mimowoli z kw estji 
„Reichswehry" przechodzimy do zaga* 
dnienia prezydenta. Ta dziedzina jest 
jeszcze bardziej ciem na i nieprzejrzv- 
sta. Nikt, k to  nie korzysta z mniej lub 
więcej godnego zazdrości przywileju 
przebyw ania w pobliżu Hm denburga, 
nie może powiedzieć, co się w duszy je­
go dzieje. Trudno wytłumaczyć, jak mo­
że tolerow ać dziejące się okropności 
człowiek, którego dopiero przed rokiem 
19 miljonów ludzi wybrało.

W  odpowiedzi na okrzyk: „Byli lu­
dzie, którzy to  przew idzieli" — tow* 
Stam pfer odpowiedział: Partja  Socjal­
no - D em okratyczna zdaw ała sobie spr* 
wę z niebezpieczeństw a, związanego z 
ponownym wyborem Hindenburga na 
prezydenta Rzeszy, lecz komuniści 
przez wystawienie własnego kandydata# 
którego zadaniem  było stw ierdzenie Ił" 
czby głosów komunistycznych, udar*1®* 
nili inne wyjście, H indenburg — 
nie oni — nie zostałby już za p ierw ­
szym razem, przed ośmiu latyi w y­
brany. Jeżeli w ybór Hinder-burga bvł 
błędem, to komuniści błąd  <en wymus*.- 
li.

i Czy młodszy korpus oficerski, zara­
żony hitleryzmem, je lc z e  trw a przv 

1 „Fiibrerze" — trudno s tw ie r d z ić .  Pew- 
1 ne jest, że wyżsi oficerowie byli i są| 
j przeciw nikam i hitleryzmu- Reichswe- 
j hra może jeszcze odegrać dużą rolę przy 
j nawrocie na drogę praw a i porządku.

W ten sposób wyjaśnił tow. Stam pfer
j rolę b u rZ u a z y jn y c h  si)( będących w opo-
! zycji d° faszyzmu. Nie należy jednak 

tych sił przeceniać. Kapitaliści i obszar­
nicy nie mają powodów do uskarżania
się na hitlerowców. Stanowisko p raco ­
dawców nigdy nie było tak  mocne, jak 
za Trzeciej Rzeszy.

KATOLICYZM I FASZYZM.
Stosunek faszyzmu do katolików  wv- 

jaśniał tow. dr. H ertz. Po odbytej w 
swoim czasie rozmowie z Hitlerem Bru- 
ning nabrał przekonania, że trzeba *’9 
Uczyć z represjam i w stosunku do 
trum. Represje nie dały na siebie 
go czekać. F a sz y śc i stosują do katon-

przedistawiała żadnej wartości 
żony utrzym ywał, te  w artość weksla f.
„F raget" jest tylko 10 ty®. ®L Gdy mu ----------  ,
powiedziano że spraw a n o s i  charak ter | ków tę sarnę tak tykę co do pa^y) ro  
oszustwa i nadaj* » ą  dla p rokura to ra  j botniczych. Znamiennym rysem te 1 taic 
osk. oświadczył „ja się lego nie boję". I tyki jest przechodzenie z akcji częscto- 

Poaiew aż o s t a t n i  dVaj świadkowie wej do akcji ogólnej. Należy przewidy- 
odiwodowi się nie stawili Sąd zarządził ( wać, iż partje katolickie zos aną zupeł- 
przerw ę do poniedziałku. K .  me zakazane.



„ROBOTNIK", niedziela, 2 lipca 1933 r. mss Ste. 3

jan N. Miller

Norwid o opinji
Motto:
,,S>zkoda, że w^Y^Y  »ą okuci w dyby,
A kiedy sŁra**11̂  »pi®ują burzą.
To chmura piorun zostawia—w cenzurze ’ 

(J. Słowacki. Beniowski).

Nic pre^y^dywał zapewne ani Nor 
wid, api nikt z jego współczesnych, 
że o opinji, praiwo wypowie-
dzen13 si  ̂ będzie trzeba w Polsce 
niepodległej walczyć nie mniej za­
cięcie i pozornie beznadziejnie, niż 
to  było dawniej.

Z tego jednak względu wbrew in­
tencjom, wierze i nadziejom Norwi­
da z jc£o oświetlenia roli i wagi 
opinji można wysnuć wnioski, nie- 
pozbawKMie bynajmniej znaczenia 
dJa nas w chwili obecnej.

Jak w swojem oświetleniu roli i 
znaczenia estetycznego pracy Nor­
wid o lat kilkadziesiąt wyprzedził 
ó w c z e s n ą  myśl polską i poezję, tak 
i jego oświetlenie opinji („Wiesław** 
— dialog) urągające eigotyzmowi i 
indywidualizmowi romantyków, ma 
dla nas obecnie w iele posmaku ak­
tualnego.

Przypomnijmy sobie, że ta opinja 
0 opinji powstaje w  warunkach z dc 
ptania przez zaborców wszelkiego  
jawnego sądu, po klęsce powstania 
listopadowego, po bolesnych zaw o­
dach z epoki W iosny Ludów, na 
emigracji, w  osamotnieniu, rozdar­
ciu i rozbiciu.

Niema żadnego skrawka ziemi na 
mapie, k tó ry b y  mógł rościć sobie 
pretensje do miana Polski, żadnej 
racji prawnej, któraby upoważniała 
Polaka być Polakiem, ale jest głu­
cha, wewnętrzna świadomość, której
wyrazem, wcialomiem i żyrńdn jesfc
*— zbioroiYa opinja:
„O Polsko! granic twych nie w idzę linji. 
Nic nie masz oprócz głosu— tak uboga! 
istniejesz przecie —  tyś córą opinji,
Ty* głosem —  który jest to —  co głos

Boga“.

Norwid wozuwa się w ten głębo­
ki, utajony pogłos sumienia ludowe- ! 
go, uwidoczniony w głosie opinji. 
której najklasyczniejszym wyrazem  
b?dą dla niego prorocy izraelscy, 
ofiarnie i m ęczeńsko przeciwstawia­
ł b y  prawo wewnętrzne — prawu 
pisanemu i panującemu:

„Owóż widzę ich tam wielu,
Jm o z  pospólstwem , z książęty, z ka-

płany

Najuporczywiej walczą te łachmany... 
Któż oni? prawo jakie ich podpiera?  
To — że dla prawdy każdy z nich u-

miera
Co dzień, co chwila, co słow o, co groza, 
Co oklask... Prawa przed nimi litera  
Drży, jak pod wiatrów skrzydłem żółta

łoza,
I mają tylko dwa warunki z góry, 
Pierwszy: że jeden Ojców Bóg, a wtóry, 
Żeby walczyli prawdą i dla prawdy".

P ro r o c y  iz ra e ls c y  ja k o  je d n o s tk i  
o f ia rn e , w a lc z ą c e  o  p r a w d ę ,  w y s n u ­
tą  z n a jg łę b s z y c h  p o k ła d ó w  ś w ia d o ­
m o śc i z b io ro w e j, p rz e c iw s ta w ia ją c e j  
się  paso rzy tn i.C 7ej ty ra n j i  p a n u ją c y c h  
k ró lik ó w , s ta ją  się  d la  N o rw id a  ży - 
w e m  w c ie le n ie m  op in ji, o rg a n u  s u ­
m ie n ia  n a ro d o w e g o  i z b io ro w e j w o ­
li. P o d o b n ą  ro lę , w  u ję c iu  N o rw id a , 
s p e łn ia  w ie s z c z  n a ro d u  —  p o e ta .

G d y  w sz y s c y  n a s i  ro m a n ty c y  z 
M ic k ie w ic z e m  n a  c z e le  z u p o d o b a ­
n ie m  o d ry w a li  s ię  od  p o d ło ż a , n a  
k tó r e m  w y ra s ta l i ,  N o rw id  p o e tę  
t r a k tu je  ja k o  p ro ro k a ,  w ie s z c z ą c e g o  
to , c o  d rz e m ie  u ta jo n e  w  św ia d o m o ­
śc i z b io ro w e j, k tó re j  p o e ta  n a d a je  
ty lk o  k s z ta ł t  i p ro fil.

„I tak, w Italji, tej mojej macosze,
Tak pięknej! w ieszczów  laur na gruzach

szumi...
I tak, u matki mojej —  jest po trosze 
Proroctwa, choć je Car i głupstwo

tłumi,
Car —  bo rozumny, głupstwo — bo

tchórzliwe, 
Zamiast oczysczczać, depce serca

żywe!..'*

N o rw id  ja k o  sy n  n a r o d u  u ja rz m io ­
n e g o  z d a je  so b ie  je d n a k  s p ra w ę  z
tego, że można drogą g w a łtu  i p r z e ­
ś la d o w a ń  o d e b ra ć  op in ji w s z e lk ą  
m o ż n o ść  u ja w n ie n ia  i  p rz e ja w u , że

REFORMACKIE ? £ «  ZAKONłłlK
znanę od 1602 roku.

R egulują żo łąd ek , chronią od reu - 
m atyxm u, citrpłeń w ątroby, nad­
miernej o ty ło śc i, artretyzm u, ude­
rzeń krwi do  g łow y , uśmierztją h e­
m oroidy czyszczą krew i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

ł  do 2 p ifu łtk  na noc 
Cena za pud. Zł. 1.35 wyrobu

A p tek a rza  TUSZYŃSKIEGO
W arszawa, Smolna 22

Żądać w aptekach i składach 
z  „Z A K O N N IK IE M ”

KAROL IRZYKOWSKI.

Zazdrość I medycyna
M ICHAŁ CH OROM AŃSK I: „Zaz­

drość 1 m edycyna" Pow ieść, n ak ład  
Gt  ; r,a  1 W olffa, W arszaw a.

W sro ardzo  obfitego plonu pow ie­
ściowego, jak i się pojawi} tegQ roku  na
rynku erackim , ta  pow ieść w yb iła  się
a? . j  -° Z- Ple.rw szych miejsc. P isano  o 
niej dużo i dobrze.

Podnoszono przedew & zystkiem  w spa­
n iały isto tn ie  opis operacji, k tó re j do­
konyw a ch irurg  T am ten  w szpitalu . 0 -  
ptsy p rac y  są w  dzisiejszej lite ra tu rz e  
hardzo częste , p rac a  o k aza ła  się m oty­
wem  P °e tyck im  ta k  w dzięcznym , jak  
dawnie) miłość, p rzec ież  ty le  p lasty k i 
się w ni*! eaw iera .

P ra c a  chirurgiczna należy  do p rac  w y­
soce kw alifikow anych; w iedza  i n ap ię ­
cie w oli b iorą w  niej duży udział. R az 
te d y  n a  odm ian? m am y tu ta j, w  te j po­
w ieści Chorom ańskiego .obraz p rac y  u- 
przyw ile jow anej, p tacy  n ie p rzek lę te j, 
n ie  w strę tne j, w ykonyw anej ochotnie. 
A u to r sam  podał nam  dobre słow o do 
sk reś len ia  sw ej in tencji, £dy— n a  i ranem 
miejscu — opow iada, jak  to c h iru rg o m  
T am tenow i objaw ił się „patos jego fa­
chu . T ak  jest, trz e b a  m ów ić 0 patos-e 
p racy . A le n ie  k aż d a  p ra c a  sięga tej w y­
żyny, są p rac e  p rze k lę te . Sw ego czasu 
p o e ta  S łobodnik  sp rzecza ł się ze fflią 
W „R obo tn iku" co do  tego. P rzyzna©  
mu, że te  p race  p rz e k lę te  m ożna docią­
gnąć do Patosu, lecz dop iero  jakąś d ro ­
gą okrężną ’ W „M iłości i medycynie** 
op isana )e s ‘ p ra c a  in te ligen ta , zbliżona 
n iem al do tw órczości. G dyby rde n ad ­
m iar egizotyki, m ożnaby tę  pow ieść ro z ­
w ażać w  szkole w łaśn ie ze w zględu na 
te  opisy fachu chirurgicznego, ze staw iać  
z ,,Zaw odam i" K adena B androw skiego , 
k tó re  za,inaugurow ały tę  epokę, z „R ze­
m iosła© ' M. B rauna i t. d. P rzy tem  n ie 
należałoby  Pom inąć środków  a rty s ty cz ­
nych, k tórem i się różni ^ ó r c y  p rzy  tern
posługują. ,

Tam, gd'Z'c In|ni au to rzy  opasując pTo- 
ced er jakiejś Pra cy, po p rzesta ją  na szu­
kaniu  rów now a 'feów- m etaforycznych ,
C h o r o m a ń s k i  b ierze ją gfcrony trudu .

S ław ny ch irurg  T am ten  ma dokonać cię­
żkiej o p era c ji w łaśn ie  w tedy, gdy n ie 
znajdu je się na w ysokości zadan ia , gdy 
czuje, że m a ręk ę  n iepew ną, gdy in stru ­
m en ty  n ie są w  p o rządku ; n a  dom iar w  
ciągu p rac y  okazują się n iespodziank i: 
cho ra  i i e  m a cysty, lecz ciążę p o zam a­
ciczną, a sam  chirurg , sp raw ca  tej ko m ­
plikacji, m a w szelk ie  pow ody po tem u, 
aby  ten  s tan  chorej p rzed  św iadkam i u- 
k ryw ać. A  jednak  zręczność jego jeszcze 
raz  odnosi tryum f, operacja  się u d a ła  i 
p ac je n t n ie  um arł. T a k  to  sw ego czasu 
opisyw ano zw ycięstw a n a  polu  bitw y, 
jeszcze w tedy , k ied y  najm odniejszym , 
standaryzow anym  b o haterem  był wódz, 
był k ró l, a  rzem iosło  w ojenne uchodziło  
za  czynność najin te ligen tn iejszą .

O sobną już p ik a n te rję  stanow i fak t, 
że op ero w an ą  osobą je s t k o ch an k a  chi- 
runga, p an i R eb ek a . T o  już należy  w ła ­
ściw ie d o  fabuły  pow ieściow ej. A le  a 
p ro p o s „p racy "  ta k że  te n  szczegół n a ­
suw a pew ne myśli. T o  sam o ciało  sta je 
się te re n em  zab iegów  ch irurg icznych , 
k tó re  p rzed tem  było  p rzedm io tem  m iło­
ści! A  w ięc ciało  w  dw óch różnych ro ­
lach! Istn ie je  p a rę  obrazów  n a  pod o b ­
ny te m a t: m edyk  czy m edycy za p a trz e ­
ni w  p rosek to rjum  c ia ła  m łodej dziew ­
czyny. T u ta j te n  m otyw  byłby  spo tęgo ­
w any: m edyk  ma p rzed  sobą ciało  sobie 
najb liższe i ciało  żyw e. To n ie je s t ty l­
ko p rzy p ad ek , to  m ożna b rać  ta k że  sym 
bolicznie. P a to s  m edycyny p rzecież  po ­
lega m iędzy innem i n a  tem , że celem  
jej działań  je s t ciało ludzkie, su b stra t 
w szelkich czynności duchow ych —  czy­
li, że duch chcąc ra to w ać  sam ego s ie ­
bie, musi ra to w ać  c ia ło  i w ogóle, pom i­
mo swej obcości, je s t z n iem  w najśc i­
ślejszym  zw iązku m iłosnym . U w ażam , 
że C horom ański n iezupe łn ie  w yzyskał 
od tej s trony  tę  n iezw ykłą sy tuację, jaką 
s tw orzy ł w  swojej pow ieści.

Po m edycynie om ów m y zazdrość. 
M ężem  R ebek i jest zazdrosny  (ban­
k ie r? )  W idm ar. A u to r obeznany  z sub ­
te lnośc iam i psychologicznem i, opisuje 
różne  fazy i zak am ark i tej zazdrości,

m o ż n a  ją  p o z b a w ić  g ło su , n a rz u c ić  
k n e b e l  n ie m o ty  i m ilc z e n ia .

A le  m ilc z e n ie  m a  te ż  sw o ją  w y ­
m ow ę.

Zdławiony głos opinji krzyczy < 
woła milczeniem swego osądu, tra­
gicznym patosem swego zdławione­
go protestu, siłą magiczną swego  
zduszonego przekleństwa:

„Owóż —  opinji jeszcze onej cieniem  
Jest 1 milczenie...
Bo ona —  rzekłem  już —  że jest pro

mieniem
Ostatnim proroctw... Sny jej się nie

mylą...
Ona, jak chmury dotknie, — to wy

strzela;
Ona, jak słow o rzeknie,— to się wciela; 
Ona, jak czoło pomaże, to wstawa,
I promienieje, i promień rozdawa...
Bo ona —  głosem  Ludu! —  głosem

Boga!"

P o  n o w y c h  b a d a n ia c h  te o r e ty c z ­
n y c h  n a d  p sy c h o lo g ią  ż y c ia  z b io ro ­
w e g o  L e  B o n a , T a r d e ’a, D o u g a lla , 
M a c iv e ra  te  w y c z u c ia  k o le k ty w is ty ­
cz n e  N o rw id a  n ie  są  ż a d n ą  r e w e la ­
cją , le c z  w  cz a s ie , g d y  N o rw id  p is a ł  
P ro m e th id io n a  c z y li w  r. 1851 te  
n a s ta w ie n ia  w ie lk ie g o  s a m o tn ik a  u- 
c h o d z iły  za  p rz e ja w  m a n ja c tw a  ty l ­
k o  i m iz a n tro p ji ,  ch o ć  b y ły  ś w ia ­
d e c tw e m  p o tę ż n e g o  w y s iłk u  t w ó r ­
c z e g o  i  w s k a z ó w k ą  w y z y s k a n ia  
w s z y s tk ic h  s ił ż y w o tn y c h  n a ro d u  p o ­
ję te g o  ja k o  o rg an iz m , p u lsu ją c y  ż y ­
c ie m  z b io ro w e m .

Obecnie po latach osiemdziesięciu  
w Polsce niepodległej cytowane po­
wyżej słowa Norwida nie straciły 
zresztą w cale na swojej aktualności.

Społeczne podstawy sądów indy­
widualnych są dla nas oczywistością  
socjologiczną, udowodnioną przez 
Marksa i Engelsa w teorji materia­
lizmu dziejowego.

Używamy innej terminologji, inn e­
go zasobu pojęć, lecz sprawę stosun­
ku jednostki wybitnej (proroka — 
w ieszcza w terminologji Norwida) 
oświetlamy podobnie.

Uwagi natomiast Norwida i jego 
sądy o roli i warunkach w p ły w u  
opinji „u matki mojej" dadzą się 
przenieść i zastosować do naszych  
stosunków —  nawet bez z m ia n y  ter­
minologji.

daje in te resu jące  studjum , ale nie d a :e 
tego co da ł w  zak resie  m edycyny, — 
nie daje patosu  zazdrości. Zajmuje go 
n ie  ból, n ie  poniżający rozk ład  jaźni, 
k tó ry  pow staje  w człow ieku  do tkn ię tym  
zazdrością , lecz w ahan ie  się W idm ara 
od pew ności do n iepew ności, od w iary  
w  cno tę  swej p ięknej i w ciąż ta jem ni­
czej m ałżonk i do rozczaro w an ia  i ro z ­
p raw y. W idm ar nie jest O tellem , lecz 
ty lko  jednym  z rogaczy kom edji francu ­
skiej, choć w ziętym  na ponuro. J a k  
B cubow roche w  sław nej kom edyjce 
C o u rte lirca  go tów  jest uw ierzyć w  n ie­
w inność żony n aw e t w brew  oczyw istym  
poszlakom , — ale coś go też  popycha, 
aby  te  posz lak i m nożyć. P rzeżyw a swo- 
ję n ieszczęście n a  sposób deiek tyw ny . 
J e s t  zazdrosnym  w łaścicielem , czuje s.ę 
nie poniżonym , lecz okradzionym . A u­
to r  nie podaje, ozy R e b ek a  posiadała  
w łasny  posag, czy jest finansow o za leż­
n ą  od W idm ara, a p rzecież  by łoby  'o  
w ażne, aby ocenić jakość i g łębię jego 
zazdrości.

C zęsto  się mówi, że w społeczeństw ie 
socjalistycznem  m iłość, zazdrość , g n ę ­
b ien ie  cz łow ieka przez cz łow ieka n-.e 
u stan ą , będą tak ie  sam e jak  w ustroju 
kap italistycznym . N iew ątpliw ie! A le taż 
i t. zw. posiadan ie  się w zajem ne będzie 
innego  rodzaju. Je ż e li oboje p a rtn e rz y  
w stępu ją  w  zw iązek  jak  rów ny z r ó w ­
nym  w ów czas i zazdrość p rzyb ie rze  n- 
ną, sz lachetn ie jszą  form ę.

R eb ek a  jest nie człow iekiem , lecz 
c iałem  w spók.em , jest „w am pem ", d e ­
m onem  kobiecym  sta re j daty. O czekuje 
dw uch m ężczyzn rów nocześnie. Może 
jej za leży  na ilości. A u to r usunął ją ro z­
m yślnie w  cień. N ależy  to  zdaje się ^o 
jego e fek tó w  kom pozycyjnych. A le co 
to  znaczy: w  c ień ?  C o znajduje się w  
tym  cien iu? Z apew ne —  ogon. R e b ek a  
je st po tw orem : po łow a kob ieca  jest na 
pow ierzchni, ale d ruga połow a, k tó ra  
je s t zw ierzęcym  ogonem , schow ana jest 
w  jakiejś no rze . A u to r, ta k  w yćw iczo­
ny  z re sz tą  w  różnych  now ościach, p o ­
tra k to w a ł swego w am pa w  sposób t r a ­
dycyjny, —  pow iedzia łbym  „burżuażyi- 
n y '\  gdyby to  nie było d la  m nie słowo 
zbyt ogólnikow e.

M ów iliśm y o zazdrości, m ówiliśm y o

P e w n o ść — Zaufanie
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki. Q  | /  A  
Każdy Urząd Pocztowy w y p ł a c a  pieniądze r  l l  | |  

z książeczki oszczędnościowej * n l w o w o

Przegląd prasy
WŚRÓD HITLEROWCÓW

Zgnilizna p rzen ika w szelkie kliki 
dyk ta to rsk ie . Je s t n ieodłączn ie zw iąza­
na z  dyk ta to rsk im  system em  rządzenia- 
K orupcja, intrygi, zaw iść, nienaw iść, 
o szczerstw o  i w szelka n ikczem ność — 
to  cechy  nieodłączn ie zw iązane z ży­
ciem oligarchji rządzącej terorem .

Ś w iadectw o temu daje w ydany w 
Szw ajcarjf pam iętn ik  jednego ze znaw ­
ców życia w ew nętrznego  organizacji h i­
tlerow skiej, H e rb e r ta  Blanka- W  p a ­
m iętniku czytam y (cytujem y za „E po­
ką"):

„„.Wśród większości przywódców pa- 
ntije głęboka, nigdy przez „Fuhrera" 
nieuśmierzana, a nawet z rozmysłem 
podsycana, wzajemna nienawiść. Od 
czasów Bambergu — Strasser i Goe­
bbels walczyli ze sobą na noże. Każdy 
z nich nazywa drugiego „potomkiem 
żydowskim".

...„Dyrektor wydawniczy Amar.n i na­
czelny redaktor organu partji Rosen­
berg, od lat nie utrzymują ze sobą in­
nego kontaktu, jak tylko na piśmie i to 
za pośrednictwem samego Hitlera. A- 
mann, kolega Hitlera z tej samej kom­
panii, nazywa Rosenberga nieinaczej, 
jak „zarozumiałym Bałtem", co tamten 
kwituje „nadętym feldfeblem". W chwi­
lach złego humoru Rosenberg nazywa 
też Esera, redaktora „Ilustrieter Beor- 
bachter" — tgarzem, oszustem i szpi­
clem żydowskiej „Frankfurter Zeitung". 
W sąsiednim pokoju poseł bawarski 
Buttmann zarzuca Streicberowi, że wy­
stawiał fałszywe kwity na podjęte bez­
prawnie pieniądze partyjne".

W ym ow nym  św iadectw em  ir.Łryganc- 
tw a, w zajem nych nieufności i zaw iści 
je s t incydent z kap itanem  von Pfeffe- 
rem :

„Gen. Heinemann, przewodniczący 
sądu dyscyplinarnego partji, zażądał u-
sunięcia go z partji, za to, iż Pfeffer — 
jak doniósł jego wróg osobisty Kauf- 
mann, złożył pod słowem honoru fał­
szywe zeznanie o zadłużeniu podwład­
nego mu okręgu Westfalji. Hitler za­
trzymał Pfeffera, poczem Heinemann 
wystąpił z partji. W ten sposób Hitler 
utrzymywał system, w którym osobiste

m edycynie, te ra z  pom ów im y o „i". J e s t  
jedna  chw ila w  pow ieści, p iękna, bo­
daj że najp iękniejsza, k iedy  zazdrość  u- 
chyla czoło p rzed  m edycyną. A u to r ro ­
bi to  bardzo  dysk re tn ie . W idm ar p rzy ­
chodzi do szp ita la , ab y  szpiegow ać sw e­
go ryw ala , aby go zdem askow ać. A le 
gdy w idzi p racow ity  ruch  na k o ry ta ­
rzach, gdy nie może się dopchać do z a ­
p racow anego  ch irurga, zaczyna odczu­
w ać re sp e k t d la  tego obcego dlań  św ia­
ta. U jrzał „p ro sto tę  i p raw dę życia". 
R ów nolegle do tego uczuł m ałość i n ie­
w ażność w łasnego „ja"... P onury  orszak  
chorych p rzeszed ł p rzez  jego mózg, za ­
stępując p lu tony znienaw idzonych  ry ­
w a l... L ecz i tym  razem  nie uśw iadom ił 
sobie procesu , odbyw ającego się w jego 
duszy. P ók i z n ijd o w a ł się na dziedzińcu 
szp ita lnym  — szp ita l rzucił na niego u- 
ro k  — był p rze ję ty  n ieśw iadom ie po­
w agą i patosem  ginącego i w alczącego 
zespołu  ludzkiego, lecz w ystarczy ło  
wyjść za ogrodzenie, aby siła uroku 
p rz e s ta ła  działać. O trząsł się i n a ty ch ­
m iast zapom nia ł o w szystk ich  choro ­
bach  i operacjach , k tó re  w istocie ne 
obchodziły  go w cale".

D aw ny au to r nie rozróżn ia łby  ta k  
sk ru p u la tn ie  m iędzy pośw iadom ością a 

uśw iadom ieniem , poprostu  um ieściłby 
w tem  miejscu m om ent skruchy  W idm a­
ra. N ow oczesny au to r w rzuca ten m o­
m ent w podśw iadom ość. W łaściw ie on 
sam odczuw a za W idm ara, sam nazy­
w a, wym ienia. M edycyna odnosi na 
chw ilę tryum f nad  zazdrością. Lecz d a l­
szych konsekw encyj z tego dla swej po ­
w ieści au to r nie w ysnuw a. Co ma być 
w yższe; p raca  czy szał?

Zdaje się, że au to r te dw ie potęgi 
s taw ia  narów ni. A le próżnobyśm y szu­
k ali jego iu tencyj na tej drodze. Obm y­
ślił on sw ą pow ieść nie jako grę pew ­
nych idei społecznych, lecz iako kom ­
pozycję „form alną", w  k tó re j zazdrość 
i m edycyna są w praw dzie kon trastem , 
lecz ty lko ze stanow iska, że ta k  pow iem  
kon trapunk tow ego .

To nas prow adzi do om ów ienia w y­
brednej form y tej pow ieści, jej stylu i 
jej najisto tn iejszych w artości.

(D okończenie nastąpi).

porachunki uniemożliwiały ja<tąkoiv> iek 
poważną koalicję, mogącą zagrozić wła­
dzy niepodzielnej Fuhrera. W systemie 
tym, jak opowiada Blank „Strasser był 

\  wrogiem Pfeffera. czemu ten oczywiści* 
zawdzięczał przyjaźń Goebelsa, Goeb­
bels nie znosił znowu dowódcy okręgu 
Rhein-Ruhr, Kaufmana, z którego to 
powodu trzymał się Kaufmanawshiego 
wroga Galeiterau Terboven eto..."

P odobne „stosuncczki" panują nietyl- 
ko  w dyk ta to rsk ich  Niem czech.

S-ek

P rzy  bó lach  reu m atycznych  w  głow ie.
biodrach i ramionach, nerwobólach, bólach 
w  udach i postrzałowych naturalna woda 
gorzka F ranclszka-Józafa  stosuj* się dla
codziennego oczyszczania przewodu pokar­
mowego. Zalecana przez lekarzy.

Wygodniej- z prądem...
„Gdy się dzisiaj wymawia słowo „*o- 

cjalinn", trzeba zdać sobie sprawę, ż* 
socjalizmu niema i nie było, te byli tyl­
ko socjaliści, to znaczy rodzaj yogów,
zapatrzonych w pępek teorji i czekają­
cych z nabożną biernością, aż przyjdzie 
znagła i niespodziewanie rewolucje apo 
sobem zesłania Ducha świętego. Socja­
liści pokazali światu całą żałosną »ła- 
bość teorji pozbawionej stosu pacierzo­
wego i pozwalali się zdmuchiwać z wi­
downi życia wszędzie, gdzie pajawiała 
się jakakolwiek postać energji społecz­
nej. Zniknęli socjaliści włoscv, przepa­
dli sromotnie niemieccy, rozkładają się 
francuscy, ciągnąc za sobą Francie w 
pakty likwidujące Ligę Narodów. Żało­
śniejszej nietylko politycznej ale krót­
kowzroczności życiowej, wyobrazić so­
bie niesposób"...

...Nie, drogi C zyteln iku, to  m e w yją­
tek  z ty? aczr.ego i p ierw szego  artyku­
łu „G azety W arszawskiej" lub k ra k o w ­
skiego „Kurjerka" na te m at rzekom ego  
„zm ierzchu socjalizm u". T o grzm iące 
m inorow em i ak o rd am i requiem  w ygry­
w a na gościnnych łam ach „W iadom ości 
Literackich" Nr. 498 rad y k a ln y  ponoć 
i w ołnom yśluy pub licysta  - spo łeczn ik , 
p. Hulka - Laskowski, w  arty k u le  po­
św ięconym  obronie tegoż czasopism a 
p rzed  za rzu tam i bezprogram c-w ości— 
Je d y n ie , „kom unizm  a la ru sse ” „b u ­
dzi g łęboki sz ac u n ek "  p. Laskowskiego, 
k tó ry  poza tem  zdaje się być ś w ę c ie  
p rzekonany , że to  isto tn ie  „w  tej chwil! 
decydują o losach św ia ta  dw aj ludizie 
niegradm ow ani: m ularz i m a larz  pokojo­
w y" (t. j. M ussolini i Hitler — przyp. 
Red.)

0  ta k  licznych i zuchw ałych  w obec­
nym w łaśn ie m om encie „g rabarzach  So­
cjalizmu, rek ru tu jących  się z pośród lu ­
dzi bardzo  odległych n ie raz  od siebie o- 
bczów  : św iatopoglądów , m ieliśm y spo- 
scfcaość p isać  już n ie ied tiok ro tn 'e . Nie 

i m am y w cale zam iaru  polem izow ać tu  r  
1 p. H ulką - L askow skim  w kw estji jego 

dość zabaw nych  teoryj o „zdm uchiw a­
n iu" socjalizm u czy socjalistów , tak  sa ­
mo jak pow strzym ujem y się od zam ąca­
nia i pod w'aż ani a uczuć „g łębokiego  sza  
cu.nku", żyw ionych przez lego publicy­
stę dla „kom unizm u a la rus.se’ . W ypa­
da jednak za re je stro w ać  c h a ra k te ry s ty ­
czny głos p. Laskowskiego, uchodzące­
go zresz tą  za p isarza o pow ażnej e ru ­
dycji i rozległych horyzontach  m yślo­
wych, — jako  jeden z w ielu  p rzy k ła ­
dów  fascynującego w prost działan ia  
czynnika fizycznej siły, gw ałtu, pieści, 
pały  na pew nego au to ram en tu  „ i n t e l e k ­
tu a lis tó w ’̂ !), k tórzy  o lśnieni i oszoło­
m ieni trium fam i różnych Hitlerów w pa­
dają w stan  h ipnotycznego  zachw yce­
nia. N iedaw no przecież p. Kaćen-Ban- 
drow ski zastanaw ia ł się na se ijo  nad 
ro lą „pały, jako  m otoru postępu  i cyw i- 
zacji”.... S łow em  kult siły we w szelkiej 
postaci k tó rą  dla przyzw oitości nazy­
wa się ładn ie — „energ ją spo łeczną .

Tego rodzaju reakoje są z resz tą  dość 
zrozum iałe u n a tu r  chw iejnych, b ie r­
nych i „indyw idualistyczn ie" zasko ru ­
pionych, k tó re  p rzeciw  prądow i płvnąć 
nie po trafią . P o k o ra  i uległość k las b ę­
dących na schyłku w zględem  każdego, 
k to  po trafi — bić, to  objaw  typow y i 
znany. Co do  p Hulki - Laskowskiego, 
nie pozosta ło  nań  zapew ne bez w pły­
wu „państw ow o - tw órcze" „przeszko­
len ie" , na łam ach „Drogi" i „Gazety  
Polskiej" o trzym ane Bd.
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Pół setki konfiskat
w ciągu pół roKu

Pierwsze wydanie wczorajszego ,-Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za ko­
respondencję z Kielc.

Jest to

PIĘĆDZIESIĄTA 
konfiskata naszego pisma w roku bieżą­
cym jednocześnie 310-ta za rządów sa- 
nac;!

Kobiety! zapisujcie się
na Kobiece Obozy Sportow e

1. Obóz dla przodowniczek gier spor­
towych w Ustroniu na Śląsku od 15.VII. 
— 1.VIII. O płata 15 z!.

Specjalne przygotowanie sportowe 
niepotrzebne.

2. Obóz dla przodowniczek gier spor­
towych w Wieluniu na Pomorzu od 
15.VII. — 1.VII1 O płata 10 zł.

Pożądane by uczestniczki miały przy­
gotowanie spoitow e, lub ukończony je­
den z obozów Z R, S. S

P .  W .  s .

3 Od 1.VIU. — 15.VIII. nad morzem, 
zakw aterow any w namiotach, o charak­
terze osiedla samorządowego. Opłatą 
25 zl

Przejazdy ko ejowe opłacają uczest­
niczki same, korzystając z 81 % zniżek.

Zgłoszenia przyjmuje Kobiecy W y­
dział Sportowy Z R S. S Czerwonego 
Krzyża 20. IV p. tek 731-95 lub 997-40 
od 4 — 5-ej,

D okończenie rozpraw y piątkowe!
D/yrektor Rumbowicz w zakończeniu 

swoich zeznań oświadczył, iż w czasie 
zaw ierania umowy o kupno majątku 
Bielany nie wiedział, że oskarżony u- 
w olnił się od wszelkiej cdpow edzialno- 
ści w związku z tem kupnem w ten spo­
sób, iż zastrzegł sobie, że w razie wy­
staw ienia m ajątku na licytację odpowie­
dzialny bętfzie jedynie Zarząd P. W. S. 
nie zaś on sam.

Świadek p ro f W itcszyński członek 
Rady Nadzorcze: P W. S utrzymywał, 
iż koniecznością było powiększenie lot­
niska.

Świadek Sommer, kupiec akcjonariusz 
P. W. S stwierdził, że sprawy kupna 
m ajątku Bielany na zebraniu akcjonarju

szy referow ał sam oskarżony, energicz­
nie popierał go Czerwiński, Na tem at 
tej transakcji wywiązała się gorąca dy­
skusja. Oskarżony potrafi! wszystkich 
przekonać i sam świadek podpisał umo­
wę pcd wpływem zaufania do oskarżo­
nego. Świadek nie znał ani samego m a­
jątku ani jego wartości.

Św, Bem, inżynier, który robił plany 
lotniska dla P, W. S , zeznał, te  Zarząd 
P W S. usiłował sprzedać ten majątek 
w drodze parcelacji, a chociaż dawano 
po półtorej morgi za morgę, n ik t z wło­
ścian nie chciał tej ziemi nabywać.

O przebiegu rozpraw y sobotniej pi­
szemy na i.nnem miejscu. I. K.

r NAJWIĘKSZA 
W  P O L SC E

M . H O P M A N N a l e w k i  38
FRONT. I PIĘTRO, TEL. 11-55-72

Podaje do wiadomości Sz. Pań, ż.e na sezon letni posiada na składzie

niebywały
wybór SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK

Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW 

m  CENY B. PRZYSTĘPNE

435

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc lipiec

Z sali sądowej 
Echa dramatu na ś l iz g a w c e

W  piątek wznowiono rozprawę w spi\nv;e j cyzją sądu zostali poprzednio zaaresztowani 
Wacława Różyca, H enryka Żedziana■ Jana ' za wpływanie na świadków,
Grabowskiego, H enryka Skrzeczą i Zdzisia- j WYROK
wa Dronia, oskarżonych o zabójstwo instruk Sąd Okręgowy skazał za zabójstwo Róży- 
to ra  jazdy Baranowskiego. Oskarżeni wszy- , ca na 10 lał i Grabowskiego na 6 lal. Pono- 
scy obecnie odpow iadają z aresztu, gdyż de- I stali otrzym ali po 6 miesięcy za udział w

awanturze. I. K.

H U R T O W N I A  SUKIEN “ |
U T A V  W A R S Z A W *  |

Z Niędz. Konferencji Pracy
0  p rzestrzegan ie  8-m !ogodzfnnego tinia pracy

GENEWA, 1 lipca (ATE.) Wczoraj 
zakończone zostały prace 17-ej Między­
narodowej Konferencji Pracy; Na ostat- 
niem pos edzeniu konferencja przyjęła 
wniosek, zgłoszony przez Jouhaux w 
imieniu grupy pracobiorców, k tóra  do­
maga się od rządów i kcrporacyj p rze­
mysłowych położenia kresu godzinom

nadliczbowym i wszelkim innym odstęp­
stwom od 48 godzinnego tygodnia pracy.
Rezolucja żąda powzięcia odpowiednich 
środków celem niedopuszczenia do 
przekraczania 48-godzinnego tygodnia 
pracy. W niosek Jouhaux uchwalony 
77 głosami przeciwko 16, pomimo sprze 
ciwu ze strony pracodawców

Zakusy monarchistyczne
w Grecji

WIEDEŃ, 1 lipca (ATE.) Z Aien 
donoszą, że były premjer Venizelos w 
przemówieniu, wygłoszcnem w Saloni­
kach,, oświadczył m, in., że obecny ga­
binet Tsaldarisa dąży ao zmuszenia p re­
zydenta republiki Zaimisa do ustąpienia 
z zajmowanego stanowiska. Obecna 
większość rządowa, złożona z mniej lub 
w ęcej jawnych monarchistów zamierza 
obrać prezydentem  republiki księcir

Mikołaja, młodszego b rata  króla Kon­
stantyna. Powierzenie ks. Mikołajowi 
naczelnego stanowiska w państwie by­
łoby pierwszym krokiem do przyw róce­
nia monarchji. W Salonikach, gdzie 
przebywa Venizelos, panuje wielkie pod 
niecenie. W ładze aresztow ały szereg 
agitatorów opozycyjnych, którzy zostali 
wysiedleni.

Kompromis w sprawie parytetu złota
i stabilizacji walut?

LONDYN, 30 czerwca (ATE) Roz­
mowa prowadzona przez Mac Donalda 
z delegatami t. zw. „bloku złotego" do­
prowadziły w godzinach wieczornych 
do porozumienia. Tekst deklaracji wspó! 
nej tych państw  został definitywnie u- 
zgodniony. Formuła w sprawie parytetu 
złota i polityki walutowej, na którą wy­
raziły zgodę delegacje angielska i am e­
rykańska, zestala . przekablow ana do 
W aszyngtonu. Sfery, miarodajne w yra­
żają nadzielę, że prezydent Roosevelt 
przyjmie tekst formuły kompromisowej 
i że wspólna deklaracja w sprawie po­

lityki monetarnej będzie mogła być o- 
głoszona natychmiast.

Matterna 
nie odnaleziono

RYGA, 1 lipca (ATE.) W edług donie­
sień z Moskwy, poszukiwania sam olotu lot­
nika amerykańskiego Jam esa M atterna na 
morzu Beringa nie dały  żadnych wyników. 
Przypuszczają, że statek amerykański, który  
sygnalizował odnalezienie samolotu M atter­
na, został wprowadzony w błąd. W ten  spo­
sób nie ma już więcej nadziei uratowani* 
amerykańskiego lotnika.

Skład gdańskiej
Rady Miejskiej

GDAŃSK, 1 lipca (ATE.) Nowa 
Rada Miejska, pow ołana przez Volk stag 
(Sejm) na dzisiejszem posiedzeniu ma 
skład następujący: 30 hitlerowców, 10 
socjalistów, 8 przedstaw icieli centrum, 
3 komunistów, 2 niemiecko-narodowych 
i jeden Polak- Volkstag odroczył się do 
dnia 8 sierpnia

Hitleryzm gdański
GDAŃSK, 30 czerwca (PAT). Na dzi­

siejszem posiedzeniu Volkstagu poza 
wybraniem gdańskiej Rady Miejskiej, 
uchwalono następnie wniosek Senatu 
w sprawie aresztow ania przywódcy so ­
cjalistów pos. Brilla celem zmuszenia 
go do złożenia zeznań w spraw ie sto­
sunków majątkowych wolnych związ­
ków zawodowych i połączonych z tem 
malwersacy*. Dalej uchwalono wydanie 
sądom posła socjalistycznego Webera 
oraz przywódcy komunistów posła Ple- 
nikowskiego.

U n iew a żn ia n ie  m a n d a tó w
h»tlerowsRich

W IE D EŃ , 1 lipca (P A T ) Se m 
w iedeński przyjął wczoraj glosam i so­
cjalistów i chrześcijańsko - społecznych 
„uchwałę", unieważniającą m andaty na­
rodowych „socjalistów.

Przed gmachem ratusza grupa mło­
dych hitlerowców usiłowała urządzić

demonstrację. Policja kastetam i rozpę­
dzała ich. K ilkunastu dem onstrantów  
zostało aresztowanych,

Obecnie z,a p rzy k ład em  sejmu w ied e ń ­
skiego, również sejm Karyntji ma unie­
w ażnić m anda ty  hitlerowskie.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PA Ń ST W O W E J LOTERJI KLASOWEJ
9

KUPU JCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TO W A RZY STW A  
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzvstwa nietvlko uzvskuie 
szanse wygrania większej sumy. 
lecz ; św isduuie przycznia się do 
do powiększenia dochodów na ce­
le Rob. Tow. T rf. Dzieci.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob Tow Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleia 3 Maia 2 m 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tcl 332-88 Oddziały na 
Zolibcrzu: Krasińskiego 10, oodzinnie 8—-
ł l  ; 4—6, tel 11-81-37; na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotni­
cza W arecka 9, tel 229-70

Dollfuss o dziejowem zadaniu Austrii
WIEDEŃ, 1-go lipca (PAT.) Kanclerz 

Dollfuss w wygtoszonem ostatnio przemówię 
niu oświadczył, że A ustria powołana jest 
do stworzenia pomostu m iędzy narodem nie­
mieckim a innemi narodami. W czasie, kie­
dy cały świat przerażony jest pewnemi ob­
jawami germanizmu, pokażemy, że posiada­
my starą chrzęściiańsko-niemiecką kulturę.

Stosunek nasz do Niemiec wyjaśni się do­
piero wtedy, gdy ruch narodowy „socjali­
styczny" zniknie zupełnie w Austrji. Nie da­
my się porwać do zarządzeń radykalnych 
przeciwko temu ruchowi, ale mimo to bę­
dziem y bronili naszej spokojnej ludności 
przed zbrodniczemi zamachami.

0 los kościoła ewangieliekiego
w Niemczech
Hinrtenburg interweniuje u Hitlera

BERLIN, 1 lipca (ATE.) Prezy­
dent Rzeszy Hindenburg skierował do 
Hitlera list, w którym nawołuje go do 
podjęcia rokowań w sprawie zażegnania 
zatargu w łonie kościoła ewengielicikie- 
go Niemiec i przywrócenia jedności w

tym kościele. Hitler pow ierzył miniistro' 
wi spraw  wewnętrznych Rzeszy dr. F*4- 
ckowi nawiązanie pertraktacyj z orga­
nami miarodajnemi kościołów ew an g e­
lickich poszczególnych krajów Rzeszy-

OTTO B U R 6 28)

W  służbie junkrów
p r u s k ic h

—  Głupi byłby szpieg, jeśliby w ysyłał listy p rzez pod­
oficera pocztow ego — rzekł Willy.

—  O strow sky doniósłby już o tem szefowi, lepiej, O tto, 
nie mów tak  głośno — zląkł się Sciiober.

— Cicho bądź, pokrako  m oralna Fizycznie chłop, jak 
byk, a taka bójaźliw a s truk tu ra  mózgowa.

—  Zbuntuj się choć raz i zbij szefa, a odrazu p rzestaną
ai dokuczać.

— Zbij ty, jeżeli jesteś tak i odważny.
— Założę się z każdym , że dam szefowi w pysk.
—  Zgoda, O tto, przebijaj K arl — W illy chw ycił Rein- 

h ard ta  za rękę.
— A o co się zak ładacie?  — zapy ta ł K arl — ja radzę 

założyć się o flaszkę koniaku.
— Dobra Razem  wypijemy, Karl — rzek ł O tto.
— J a  dawniej nigdy nie piłem , a teraz jedyną przyjem ­

nością jest alkohol — rzekł Karl.
— Ze m ną to  samo. Piję i palę, jak stary  m arynarz — 

pow iedział Willy.
— A le S chobera także upijemy.
— Ja  już dziękuję. Nie mógłbym cieszyć się z pobi­

cia mego przełożonego.
— Znowu zaozynasz głupieć.
— J a  jestem  ty lko  lojalny.

 \y/ takim  razie dostaniesz od nas w łeb. Aibo pi­
jesz z nami, jeżeli pobiję szefa, albo spraw im y ci solidar­
nie lanie ? — rzekł O tto.

— Róbcie sobie, co chcecie, ja umywam ręce.
— W  takm  razie  idź do djab ła i pocałuj go pod ogon 

— rozgniew ał się Burg.
Schober odszedł, kiw ając na znak ironji głową.
  Nie w idziałem  jeszcze takiego ciam ajdy w życiu!
  Co tam  bujasz, K arl? A Willi/ iest może inny, tak

sam o śpiew ają mu kanark i na m ózgu1
  Z a w s z e  jest m ądrzejszy  od Schobera.
— D ziękuję za uznanie, O tto, a to  nagorsza rzecz, że 

nie m ożecie mnie zrozumieć'.
— J a  rozumiem  dobrze twoje postępow anie, ty lko nie 

sprzyjam  ci w cale — rzekł Otto.
— A ja myślę, że W illy jest z n.ii w szystkich najmniej 

interesow nym  człow iekiem  i najlepszym patrjo tą . Chce, 
aby nowe pokolenie, jeżeli nie ko.-hało, to  przynajm niej 
szanow ało starsze, natom iast ty, O tto, cieszysz się, gdy 
pow staje jeszcze jeden powód do rozdźw ięku i nienaw iści.

— M yślisz dobrze, ale nie masz racji, uw ażając, że źle 
robię.

— Jeżeli Enkranzow i nie udaje się i m a pecha, to nie 
znaczy, że spraw a jest beznadziejna, ale ty, zdaje się, u ro ­
dziłeś się zaw cześnie o jeden wiek.

— W łaśnie, że tak  jest z tobą, bo ja już jestem  zaan­
gażow any w realnej pracy, ale ciekaw  jestem , czy jes. ja ­
ki zwolennik E inkrańza?

— Owszem, ja jestem  — rzek ł Burg.
— T y?
— Daj łapę, K arl — rzek ł W illy.
— Był jeden w arjat z m okrą głową, teraz  bęcziem y 

mieli dw óch — zdziwił się Reinhardt- ]
— Ale pierw szego z nas trzech, to chyba zam kną c i i -  

, bie — rzucił dw uznacznie Burg.

  Szkoda gadać! Idziem y na kolację do kasyna — za­
proponow ał O tto.

— M asz forsę?
  Pożyczyłem  od Schobera kilka m arek, już dokuczyły

mi w ieczne gulasze i fasola z roba-.am i
  P rzedtem  zrobim y papierosy. K to  m a tytoń, bo ja

mam ty lko  gilzy? — rzekł Willy.
  Pożyczym y od Schobera, dost J  całe pudełko, p raw ­

dziwy turecki.
  Ale tobie, Willy, może szkodzi dym? — rzekł Burg.
__ W szystko mi jedno! Z resztą  już k rew  się nie po k a­

zuje. , .
— Pew nie zaskrzepła, w czasie urlopu m aSlsz dac się

prześwietlić, poradził Otto.
— Czuję się zupełnie dobrze, byle do urlopu w ytrzy

mać.
— Nie zadzieraj te raz  z nikim — r7-ejk ‘ Otto.
— Jesteś  durniem , Otto. Czy ty  w idziałeś kiedy, aby 

W illy zadzierał z kim kolw iek?
— Zawsze jakoś nie był w porządku.
— Rozum iałbym  - -  jeśliby to pow iedział O strow sky lub 

Guhl, ale naw et ty  ulegasz ogólnej opinji.
— Chciałem właściw ie powiedzieć, by zacisnął zęby, 

gdy go będą prow okow ali, a^e  W .lly ma pecha, to  ma.
— W każdym  razie cała kom panja liczy się z nim od 

ostatniego w ypadku i popiera go nieznacznie.
— Trochę zm ądrzeli, ale to tylko pod w pływ em  pierw ­

szego w rażenia.
— Dosyć już kłócić się, macie po  fajce — rzekł Em- 

kranz, k tó ry  odszedł od nich na chwilę — Schober za­
prasza na dokończenie paczki.

— M orowy chłop, zabierzem y go do kasyna — rzeki
Burg. (n  .

(D. c. n.)

ROBOTNIK

Jest

najp oczyt­

niejszym

organem

Świata

pracy
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K rw aw e zajścia w Kasinie Wielkiej przed sąd em
27 chłopów skazanycM a kary więzienia

.P o lon ia"  nodosi: .
Z akończyła  się  43 w b ^ 1*

,  Kasiny W iełktef' któJ't  roz-poce** 
przed Sądem O *  w  Nowym S f* *
sesji w yjazdo’*,cl w M szanie 
O skarżen i **>Scianie o d p o w ia f  
,,wyw ołani* w K asinie W i e lk f  w 
34 kwie*«ia *>• r - nbiegow sk* 
sie  któr«g° pobito  i r°zb ro jo«f P ° '
s te  r u f o w y c h  p. p. W  n a j * ? * .  
d0 resz ta  po lic jan tów  użY*? *, ' 
strza łów  p ad ł w ło ś c ia n in .^ ,  
drugi zaś w łościan in  odn' s ran9.

O skarżeni, jak o  przy0^ ’' ^  . fakl
aresz tow an ia  przew odni » m iejsco­
w ego K oła Tow. 1 w
zw iązku  z zebrani*® ' ' f ,  ‘e t° * y ł« ®  
dn ia poprzedniego 1 ™erw ok ie n ie  te­

goż p r z e w o d n k ^ f  P « e z  p o lic e , 
pom im o próśb tod«odci_ O bron , upa- ;
try w a ła  p H f * * ? *  Zaiśc,a w  stosun-

kar-h i akie Paou)a Pomi9darv ludnością,
a policja w  zakresie  w y k o n y w a n i a

Rob. Tow. Służby Społecznej

I SEKCJA kolonji letnich
urządza kolonje letni* dla kobiet pra­
cujących w okolicy Warszawy od dn. 
20 czerwca p0 2 zł. dziennie.

Zapisy przyjmuje sekretariat R. T. S. S.
ul. Leszno 53.

Poniedziałek, środa, piątek od 5 -  7. 
Wtorek, czwartek, sobota od 10 — 1.

5.000 złotych
Pocięte maszynką od mięsa

W  osadzie B ychaw a zam ieszkiw ała, 
w raz  z córką, em ery tk a  W . M aciejo 
w a. M adejow a m ia ła  stchowanó u  s ie ­
b ie oszczędności, o k tó rych  n aw e t c ó r ­
k a  jpj » »  w ieaai*ł» Obi*,
ży ły  bardzo skrom nie. U ciułane o- 
szczędności p. M adejow a p rzechow y­
w a ła  zw inięte w  rulon w m aszynce od 
mięsa.

Pew nego dnia córka, chcąc spraw ić 
n iespodziankę m atce, k u p iła  m ięsa i 
p rzep u śc iła  je p rzez m aszynkę w c z a ­
sie n ieobecności m atki, nie spostrzeg ła 
przy tem , że w raz z m ięsem  na k o tle ty , 
po c ię te  zostały na s trzępy  jak ieś b a n ­
k n o ty  P rzyby ła  po chwili M aciejow a 
zem dlała.. O kazało  się bow iem , że scho­
w ane  w m aszynce 5000 zł. zostały zu­
p e łn ie  zniszczone.

p raw  obyw atelskich  zgrom adzania się 
1 stow arzyszania.

Sąd, po dłuższej naradzie, ogłosił 
wyrok, skazujący 27 z pośród skarżo­
nych na karę w ięzienia od roku do lat 
3 i pół, 10 na karę w ięzienia od 2 ty ­
godni do 3 m iesięcy z zawieszeniem  wy-

16konania kary na przeciąg 3-ch lat, 
zostało całkow icie uniewinnionych.

W  u stn em  u zasad n ien iu  w y ro k u  sąd  
p o d k re ś lił , że p rz y  w y m ia rze  k a ry  
w z ię ło  p o d  u w ag ę  to , iż d z ia ła u ie m  o- 
sk a rż o n y c h  n ie  k ie ro w a ły  n isk ie  po-
butT;-'.

Śmierć w czasie obchodu „Wianków"
N a  G o p l e

W e wsi R usinowie w ydarzy ł s  ę p o d ­
czas obchodu wianików n a  G ople trag i­
czny w ypadek .

W szyscy n iem al m ieszkańcy w ioski 
wzięli udział w  obchodzie, a jeden z p rzy ­
byłych gości, Andrzej Kwiatkowski, za 
b ra ł n a  ka jak , jako  tow arzyszkę p rz e ­
jażdżki n ie jak ą  Klarę Ziętkównę, zam ie­
szk ałą  w  C hełm cach.

N iedługo po odbiciu ich od brzegu za­
b rzm iały  dźw ięki o rk iestry  nadbrzeżnej.

M łodzi ludzie w ypadli z kajaku  do w o­
dy, a w ołan ia ich o ra tu n e k  p rzyg łu ­
szy ły  dźw ięki muzyki. N ie by ło  nikogo, 
k to b y  im p rzyszed ł ż pom ocą. W resz­
cie K wiatkowski zdołał ostatn im  w y­
siłkiem  przybić do brzegu, a w kró tce  
śpieszący i.’a pom oc ludzie zdołali w y­
ciągnąć z w ody Z iętków nę z bardzo  sła- 
bem i oznakam i życia. W szelkie zabiegi 
okazały  się n iesku teczne , Z ię tków na po ­
niosła śm ierć.

. NA S E Z O N  LE T N IS

S U K N I E ,
I  K O M P L E T Y ,  B L U Z K I
| , 0LECA S Z L A F R O K I  I PY JA M Y  $

|  H URT0WNiA F U K S  i 0K N 0W S K I  |
j?  NALEWKI 12, w b ram ie  m ieer. 7, t e ł .  12-10.50 36, X

C E N Y  ŚCIŚLE HURTOWE I

Z Troniki warszawskich ulic

Tragiczne wypadKi 
Spowodowane pożarem w fabryce

W 3-p ięitrow ej fa b ry c e  pTzy ul. K a ń ­
sk ie g o  87 w  Ł odz i, n a le ż ą c e j do  Zajde- 
mana w y b u c h ł g roźny  p o ża r. Z a a la r ­
m o w an o  s tra ż  p o ż a rn ą , k tó ra  p r z y ­
b y w szy  n a  m ie jsce , z a s ta ła  już ca ły

Co usłyszymy w radio?
NIEDZIELA 2.VII.1933 R.

9.55 O dczytanie programu 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Odczytanie programu 12.10 Ko- 
mimik at Meteorologiczny. 12.15 P ora‘‘l®k 
muzyczny. 14.20 Muzyka lekka z płyt. 15 05 
K oncert chóru „Surma" D yrekcji Tram w a­
jów Miejskich. 15.30 Recital fortepianowy 
Romana Jasińskiego. 16.00 Radiotygodnik 
dla młodzieży. 16.15 Transmisja ze Lwowa 
17.00 Odozyt „Jak  robotnicy dzielą się p ra ­
cą". 17.15 Muzyka ludow a polska. 18.05 Au­
dycja z p ły t gramofonowych. 18.35 Program 
na dzień następny. 18.40 Rozmaitości. 19.00 
Słuchowisko p. t. „Idealny małżonek pg- 
O. W ilde'a. 19.40 Skrzynka pocztow a tech ­
niczna. 20.00 K oncert w wyk. O rkiestry P 
R. W  przerwie o 21.00 Dziennik W ieczor­
ny. 22.00 Muzyka taneczna z „Adrji . 22.25 
W iadomości sportowe. 22.40 Wiadomości 

' meteorolog, i policyjne 22.45 Muzyka ta ­
neczna z „Adrji".

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Ludzie za kratami". 
ANTINEA- „M oskwa bez maski" i 

I.edion ulicy".
APOLLO; „Pod twoją obronę**. 
ARENA (gmach Cyrku): „W sidłach  

azałeóca" z V io le t tą  Hemming. 
ATLANTIC: „Dlaczego zgrzeszyłam". 
BAJK A: „Turniej walk zapaśniczych"

, rewja.
CAPITOL: „Czemp" z Cooperem i

„Żółta maska".
CASINO: „Kochanek z katalogu". 
COLOSSEUM: „Cohn i K elly w  tara- 

patach" i „Gasnące płom ienie",
COLOSSEUM MAŁE: „Odwieczni

vrogowie" i „Harold ma dziecko". 
"=ORSO: „Niech żyje wolność". 
C hisT A L : „Tom Tyler w obronie e-

migtantB...
CZXR3f : „Zungu" i „W krainie srebr­

nego L*" '•
FAM A -’D ziew czę z krainy burz* ł 

„CongorilW ’
FORUM: ,P 0”o**n*\
GLORIA: ,ttall° p *ryż!“
HEL.IOS: „Ben i"
HOLLYWOOD: "W  

chmur" i w ystępy 
KOMETA: „Chandti 

w)®*
LOS: „Burza nad ZakOf>ar‘e,n"
. TJX: „M oralność pani ty sk ie j”. 
MAJE5 1 1 0 ' ”Noc ’" ilo śc i1

nowy świ»' . 10 
ę o a j t j l ^ ^ j p
Czarujące pars 

kochanków

IfJNA NARIS 
J O S E  MOJ CA

*  porywającym
ti]m,‘.  „. t.:

. c i* " iu  d ra p a c z y
ą rty s tó v

N a ’ ,^ m e  re-

MASKA: „Maradu" i „K siężn a  Ł o w ic ­
k a " .

METROPOLIS: R ew ja  „Raz a do­
brze". N ad program  film.

M EW A: „Trader Horn" i „Tajemni­
ca sekretarki".

MIEJSKI: „Licytacja miłości"

DŹWIĘKOWY M l  F  I S  K I  
KINOTEATR J T 1  I L / J

Początek o godz* 6 30.

Sari Mar it za
Herbert Marsball
w przemiłym i melodyjnym filmie

LICYTACJA MIŁOŚCI
N a d p r o g r a m y .

S a la  id e a ln ie  w e n ty lo w a n a .

b u d y n e k  w  p ło m ien iach . A kcja r a tu n ­
k o w a  m u s ia ła  w o b ec  teg o  iść v k ie r u n ­
ku z a b e z p ie c z e n ia  p o z o s ta ły c h  b u d y n ­
k ó w  i oficyn,

W  pewnym  m o m en c ie  w  o k n ie  3 p ię ­
t r a  u jrz a n o  w ła śc ic ie la  fa b ry k i Zajde- 
mana, k tó r y  zibyt późno  d o s trz e g ł n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  i n?e m ógł o p u śc ić  oło- 
n ąceg o  b u d y n k u . 2 to p o rm k ó w  z r.a a -  
żerriem  życ ia  zaczę ło  w s p n a ć  się do 
góry . Gdy’ d o ta r li  do  3 p ię tra , Z ajde- 
m an  le ża ł .już n a  ziem i n ie p rz y to m n y  
w s k u te k  za c z a d z e n ia . N a lin ach  o p u sz ­
czo n o  go na  p o d w ó rze .

P o  chw ili u k a z a ła  się w  o k n ie  2 p ię ­
tr a  kobieta, k tó ra , n ie  n am y śla jąc  s ę 
d ługo , sk o c z y ł w dół... W skutek upad­
ku doznała złamania o b u  nóg. B yła to  
robotnica Wanda Si’reder.

R ó w n ież  k ilk u  ro b o tn ik ó w  u leg ło  p o ­
p a rz e n iu .

Kto wygrsł na „Dolarówce“
Dolarów 12.000 na Nr 1213446.
Doi. po 3.000 na N -ry 674113 0804675.
Doi. po 1.000 na N-ry 10821222 ?35141

256300 272893 1246095 254374 529164.
Doi. po 500 na N-ry 1045409 3264/9 

1453695 1082793 289003 612821 61837 192676 
187119 456461.

Doi. po 100 na N-ry 1496031 1274484
i 277690 377518 910092 746551 761693 501640 
i 15075 210945 181796 183099 188878 566520
i 1224016 302443 559274 114708 779547 867957 
! 1311618 702114 1073894 1445117 512015
! 1093695 310047 59091 669528 1362703
; 1378890 180665 347181 0723957 674165

385920 977151 1438828 1385675 666874
: 638733 1111729 273022 1079574 884406

1226138 705247 1050777 1105754 1418806
485481 451767 3964 145147 24845 533879
510262 279795 84608 598001 809825 1428478 

i 1204028 3816 1331405 105308 934063 1352881 
! 1313212 174820 1496864 198274 10145 194042 

1086408.

SKOK DO WISŁY
Nocy ubiegłej, skoczyła z mostu K ierbe­

dzia do Wisły, 22-letnia Anna Zakrzewska, 
służąca (Brzeska 181 Pełniący służbę w ło­
dzi pod mostem posterunkowi komisarjatu 
rzecznego, desperatkę wydobyli, poczem 
Pogotowi® przew iozło ią do szpitala P rze­
mienienia Pańskiego.
SAMOBÓJSTWO CHOREGO

Przy ul. Żórawiej 26, w mieszkaniu wła- 
sn-em popełnił samobójstwo za pomocą po­
wieszenia się 64-letni Rofnan Loevy, inży­
nier hydraulik. Dozorca przy pomocy są­
siadów odciął wiszącego. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził śmierć Zaznaczyć należy, iż 
Loevy już 4 razy usiłował popełnić samo­
bójstwo, trując się gazem lub wieszając, za 
każdym razem był uratowany. Przyczyna 
samobójstwa — choroba nieuleczalna — p a­
raliż. D enat pozostawił do żony lict, w k tó ­
rym podał, że nie chciał być ciężarem dla

żony,  o r az  chc i a ł  raz na zawsz* skrócić 
owe cierpienia.
TR AGED JA NA CMENTARZU

Na cm entarzu św. W incentego na Bró­
dnie, targnęła się na życie wyrobnica, 28-le- 
tnia Helena Bugajska (Nadwiślańska 9). De­
spera tkę  nieprzytom ną i w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotcwie do szpitala Przenve- 
nienia PańskiegO- 
Z GŁODU

Przy ul. Chocimskiej 15, zasłabł i upadł 
67-lelni P iotr Szeląg, bez zajęcia i bezdo­
mny. Lekarz Pogotowia stw ierdził wycień­
czenie z głodu i przewiózł Szeląga do XVI 
komisarjatu.
SAMOBÓJSTWO MĘŻATKI

34-letnia Halina Ostrowiczowa (Towaro­
wa 34). napiła się esencii octowej w b ra ­
mie domu PI. Kazimierza W ielkiego 10. De- 
speralkę przewiozło Pogotowi* do szp-.ta.a

Dz. Jezus.

Co graią w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś tea tr nie­

czynny. W próbach „Dziwak Afinogenowa 
(przekład Haliny Pilichowskiej). w reżyserj: 
W iercińskiego.

TEATR NARODOWY daje  dziś sztukę 
W ł Fodore „Pocałunek przed lustrem "

TEATR NOWY Dziś komedia Deval'a 
„Stefek".

TEATR LETNI: Dziś i do wtorku włąoz- 
nie grana będzie komedia Kiedrzyńsłcego 
.Ten stary w arjat".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie gło­
śna sztuka J . Tepy „Fraulein D oktor”.

TEATR KAMERALNY: Dziś nowa sztu­
ka Antoniego Słonimskiego p. t. „Leka-z 
bezdomny".

TEATR MORSKIE OKO": Codzienni*
rew ia p. t ..Rewia W arszawy" z udziałem
wszystkich ulubieńców Warszawy

I  unORRilZU «IHD?
W czoraj giełda pieniężna była nieczynna. 
W obrotach prywatnych banknoty dolaro­

w a  6 ęg _  6.96. rubel zloty 4.87. dolar zło­
ty 9.19.

S ta n  n o b o d y
Według P.I.M.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda słoneczna i ciepła. 
Tem peratura w ciągu dnia około 24 sto­

pni.

TEATR ..REX'V Dziś i coddennie inau­
guracyjna rewja „Zjazd Gwiazd"
° TEATR „8 m. 30” gra codziennie operet­
kę a m e r y k a ń s k ą  „No, no, N anette" w lite­
ra c k im  opracowaniu J  Krzewińskiego > L- 
Brodzińskiego

STUDIO im. ŻEROMSKIEGO (Żoliborz. 
Suzina). Zespół Studjo pod kierunkiem Ire ­
ny Solskiej przystępuje do prób Misterium
Weselnego w opracowaniu literackim  i w 
reżyserj i Leona Schillera.

TEATR im ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr 8). Dziś „Jesień... Zima... Wioana.." J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowski*!.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojaki* 
go 20). Codziennie o 8.15 „Proces Mary 
Dugan".

TEATR REW JI „MIGNON". Codzienni*
rew ja „Tato, mamy lato".

TEATR R EW JI „MUCHA” (Długa 10).
Dziś i dni następnych operetka „Stan oblę­
żenia” i rewia „W arszawa śni".

DOLINA SZW AJCARSKA (7.30). Co­
dzienni* koncert lekkiej muzyki, rewja
„W szyscy do D oliny" i dancing

HANKA ORDONÓWNA. Fenomenalna 
odtwórczyni bogatego repertuaru  fascynują­
cych piosenek. Hanka Ordonówna, da nam 
jeszcze jeden jedyny koncert w medz!«Sę 2 
lipca r. b. o g. 3.15 w Filharm onii.

FESTIVAL DZIECIĘCY W NIEDZIELĘ 
NA DYNASACH. W niedzielę 2 lipca dzie­
ci  s p o t k a j ą  się na gorąco upragnionem i nie- 

I c i e r p l i w i e  oczekiwanej zabawie, która trwać 
będzie od godz. 12 w poł. do 6-ej wiecz.

SB ft

W IADOMOŚCI S PORTOWE #
MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Frankenstein" i „Ziemia O- 

biccana".
PALACE: Nieczynne.
PAN: „Boczna ulica" i „Demon mi­

łości".
PETIT TRIANON: „Maleńka z Mont­

parnasse" i „Serca na rozdroże *.
PRAG A: „Teodozja, Sebastopol" 1

„Kochaj mnie dziś".
RIVIERA: „Melodja życia" i  „Rok 

1914".
ROMA: „Dzika dziewczyna" i „W 

lasach polskich"
ROXY: „Rajski ptak".
SPLENDID: N ieczynny.
^ V L O W Y : „M iłość w aucie".

.„ Mb o LA: „Obcym wolno cato-
**K°medja miłości".

-flTPtt0*  fałszyw ą ilagą"
° C ! „Madame Butterfly

„Dzi®'v * Montparnasse"
i

NIEDZIELA NA BOISKACH  
W ARSZAW Y  

P rogram  niedzielnych im prez w arsza ­
wskich jest następujący :

O m istrzostwo podokregu robotnicze­
go w alczą cztery drużyny: Skra - -  Sar­
mata (boisko Skry, godz. 18) i Znicz 
Elektryczność (boisko Znicza w Prusz­
kow ie, godz. 17.00),

N a boisku S kry  o godz. 10.30 czw ór- 
m ecz lek k o atle ty czn y  k lubów  robo tn i­
czych S k ra  —  G w iazda —  H apoel — 
S arm ata,

N a stadjonie p ływ ackim  Legji o godz. 
16-ej zakończeń1 e głównych zaw odów
0 m is trz o s tw a  W a rs z a w y  w p ły w an iu ,
skokach  i w ater-po lo .

Na k o rtac h  WLTK m ecz tenisow y o 
m istrzostw o  Polski ŁKS -— W L T K .

R ezerw a Legji sp o tk a  się z D ru k a­
rzem  w  meczu o m istrzostw o  klasy A 
na boisku A.ZS o godz- 18-ej.

Pozatem  odbędzie się pięciobój pan
1 trójbój sp rin terów  WOZLA, zaw ody 
w ew nętrzne O rła  i G łuchoniem ych.

FIŃSKIE SELSACJE O KUSOCINSKTM
D ziennik „V eczerni C zeske Slovo 

przynosi oryginalną korespondencję  z

H e ls ip g fo rsu ,. w k tó re j zna jdu jem y  s e n ­
sacy jny  m a te r ja ł w  zw iązku  z „a fe ra "  
K usoc iń sk iego .

W ed łu g  s łów  k o re s p o n d e n ta  pism a 
c z e sk ie g o  w F in lan d ji p an u je  w ie lk  e 
ro zg o ry czen ie  z p o w odu  o s ta tn ie g o  non 
g resu  o lim p ijsk ieg o  (W ied eń , w  czerw cu  
b. r.), po  k tó ry m  sp o d z ie w a n o  się  że 
zm ien i on defin ic ję  a m a to ra  w  ten  sp o ­
sób , ab y  m óc p rzy w ró c ić  Nurmiego co  
p e łn i p ra w  am a to rsk ic h  O b ecn ie  w szy ­
stk o  p rz e m a v /ia  za iem , że zo rg an izo ­
w a n a  z o s ta n ie  m ięd zy n a ro d o w a  liga. 
k tó re j fu n d am en tem  b ę d ą : N urm i
L ad o u m eg u e  —  K usociń sk i.

Z ach o d z i o b a w a , że z a w ie d z b n e  n a ­
d zie je  re h a b ilita c ji Nurmiego sk u p ią  się 
n a  Kusocińskim. K o re sp o n d e n t „ L z e s -  
kiego S lova" p rz y  po m in ą  p rzy  te) o a a -  
*ji ’ .a fe rę "  Kusocińskiego:

„K u so c iń sk i ż ą d a ł za  w ypraw ę r.a 
pó łn o c  1000 dolarów prócz wydatków  
podróży. D zia ło  się to  dla o stro żn o śc i 
za p o śred n ic tw em  d z ie n n ik a rz a  T re rs ,-  
roana. W id z ia łem  naocznie ową k o re s ­
p o n d en c ję , m ogą więc cm  (ftnnowie) 
gp  d o k azać . W p ra w d z ie  p. T re is tm a  
og ło sił w  p ra s ie  o św iadczen ie , ^e 
re sp o n d e n c i a  je s t s fa łszo w an a , e c -

m im o. to  -  p e r tra k tu j*  n a d a l n a  w a n in  
k ach  p rzy s tęp n ie jszy ch  •

P ism o czesk ie  b ie rz e  ,ed n cczesn ,e  
K u so c iń sk ieg o  w o b ro n ę , Stw ierdzając  
żc w  tvm  ro k u  na M asa ry k o w y ch  
H rach  p o lak  s ta r to w a ł n a  zw yk łych  
w a ru n k a c h  finansow ych-

ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ 
W WIMBLEDON1E

. Jadw iga Jędrzejow ska, b iorąca u- 
dział w  w ielk im  m ięd zy n aro d o w y m  t u -
nieju tenisowym  w W im bledom e, -o- 
i t a ła  iw* w y elim in o w an a  w  g rach  po- 
jed yńczych . b ie rz e  n a to m ias t u d z ia t w 
g rze  podw ó jnej pań.

W czo ra j Ję d rz e jo w sk a , g ra jąc  w p a ­
rze z an g ie lk ą  Stam m ers, lek k o  p o k o ­
n a ła  p a rę  ang iehko-francuską Rice -
M ontgom ery  6:1, 6:1.

O g ło szen ia  d raU nc  ROBOTNICY
-------------  Ciyt«|cit

G rawer do sztsnc.
pierwszorzędna siła,

potrzebny na stałą po-
sadę.O ferty „Robotnik" 
pod „Grawer". 431

s w » ( i  P5*"0 
c i d z i t n i e  

„ROBOTNIK"

I * M

g S S j K P W U U S T N I K r ^ .
W ewnętrzna konstrukcja dwuustnlków  
izoluje pluta od zabdjczych ■ ■ ■  
składników dymu tytoniowego ■ ■



Str. 6 KBSSSfflH „ROBOTNIK**, niedziela, 2 lipca 1933 Nr.

Gwiazdy -  upiory i zamarłe światy
Krążą w niezmierzony iii przestrzeniach w szechśw iata

TAJEMNICZA PLANETOID A.
W kwietniu br, w Johannesburgu 

©dkryło na drodze fotograficznej 
przypadkiem NOWĄ PLANETKĘ, 
która oznaczono prowizorycznie 

1933 HH.
Planetka była NIEZWYKLE JA 

SNA, mimo, że świeciła poza Słoń­
cem, a więc daleko od Ziemi i poru­
szała się nader szybko. Z obliczeń 
orbity, dokonanych w Berlinie, wy­
nika, że nowa placówka 
OBIEGA SŁONCE MNIEJWIĘCEJ 

W ODLEGŁOŚCI MARSA, 
i że jest jedną z najpierwszych co 
do jasności wśród tysiąca paruset 
swych znanych towarzyszek. - W tej 
okoliczności tkwi jednak niewyjaś­
niona dotychczas zagadka nowood- 
krytego ciała niebieskiego, trudno 
bow em zrozumieć,
W JAKI SPOSÓB MOGŁA ONA 

UJŚĆ DOTYCHCZAS UWAGI 
ASTRONOMÓW, 

tem bardziej, że porusza się w śle­
dzonym przez astronomów ze szcze­
gólną bacznością pasie nieba.

Dotychczas brakło u nas potwier­
dzenia tego niedawno zgłoszonego 
odkrycia, gdyż obecne położenie 
planetki na niebie, w pobliżu i na 
południe od Słońca,

PRAWIE UNIEMOŻLIWIA JEJ 
SPOSTRZEŻENIE NA PÓŁNOC­

NEJ KULI.
Dopiero dnia 3 czerwca planetka 

została odnaleziona przez
OBSERWATORJUM

KRAKOWSKIE.
Po wzejściu ukazała się ona na 

niebie o godz 2, jako gwiazdka 9-tej 
wielkości, poczem już po pięciu mi­
nutach znikła z powodu jaśniejącego 
o świcie tła nieba Planetka miała 
wygląd gwiaździsty, a więc NIE 
JEST TO KOMETA. JAKBY MOŻ­
NA PRZYPUŚCIĆ DLA WYJAŚ-
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NIENIA SOBIE JEJ WYSTĄPIĘ 
NIA.

Zaobserwowana pozycja różniła 
się dosyć od przewidzianej, tak że 
wnioskować należy, iż orbita nowe­
go ciała niebieskiego jet znana z 
małą jeszcze dokładnością.

Obserwacyj krakowskich dokona­
no zapomocą 8-calowego refraktora 
Polskiej Akademji Umiejętności,

Niewyjaśniona jednak została do­
tychczas sprawa pochodzenia tej 
planetki.

ZAMARŁE ŚWIATY GROŻĄ 
ZIEMI.

Niejednokrotnie rozważana już 
była przez astronomów możliwość 
zniszczenia ziemi wskutek katastro­
fy lub zderzenia z innem ciałem nie- 
bieskiem. Zderzenie się ciał niebie­
skich, w sferze ich wpływów na zie­
mię, albo wtargnięcie jakiegokol­
wiek ciała słoneczengo w obręb na­
szego systemu słonecznego, 
MIAŁOBY W KAŻDYM RAZIE 
DLA ZIEMI SKUTKI FATALNE, 
gdyż albo zniszczyłoby ją zupełnie, 
albo tak dalece zmieniłoby panujące 
na niej warunki atmosferyczne, ic  
nie mogłaby ona już potem służyć 
ludziom jako miejsce zamieszkania. 
Prawdopodobieństwo takiej kata­
strofy jest jednak bardzo odległe. 
Większe natomiast niebezpieczeń­
stwo grozi ziemi naszej ze strony 
t. zw.

„GWIAZD CIEMNYCH**,

silniejszych teleskopów. Skutkiem 
spotkania się takiego upiora plane­
tarnego ze słońcem byłaby tak wy­
soka temperatura, że wszystkie pla­
nety, a więc i ziemia uległyby spo­
pieleniu.

W przewidywaniu takiego wypad­
ku robiono nawet interesujące obli­
czenia. Gdyby np. ciemna gwiazda
0 masie słońca, gęstość ziemi i zdol­
ność odbijania światła Urana dosta­
ła się nagle w sferę przyciągania 
słońca,
ZACZĘŁABY ODBIJAĆ ŚWIATŁO 
SŁONECZNE, JAKO GWIAZDA 
9-tej WIELKOŚCI, W ODLEGŁO­

ŚCI 15 MILJARDÓW MIL.
Z początku oba ciała niebieskie 

zbliżałyby się do siebie stosunko 
powoli, tak, iż po upływie trzech 
lat od chwili pojawienia się „ciem­
nej gwiazdy** na niebie, odległość 
między nią a słońcem ZMNIEJSZY­
ŁABY SIĘ NIEZNACZNIE. Po dal­
szych 7 latach gwiazda owa byłaby 
widoczna gołem okiem, a w nastę- 
nych czterech latach znalazłaby się 
już w obrębie systemu słonecznego
1 byłaby

JEDNĄ Z NAJJAŚNIEJSZYCH 
GWIAZD NA NIEBIE.

W piętnastym roku 
NASTĄPIŁOBY ZDERZENIE 

GWIAZDY - UPIORA ZE SŁON- 
CEM

przy szybkości 400 mil na sekundę, 
przyczem wywiązałoby się takie go­
rąco, że

Siła i piękno maszyny
Motor do walcowania żelaza o natężeniu 850 volt

gwiazd dawno zamarłych, które już j OBA CIAŁA NIEBIESKIE ZA.MIE- 
straciły swe ciepło wewnętrzne i i NIŁYBY SIĘ W GAZ, A ZIEMIA 
światło, i jak uniory błądzą po prze­
stworzu, niewidziane nawet dla naj-

ULEGŁABY CAŁKOWITEMU 
ZNISZCZENIU.
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Lot eskadry  włoskiej
przez Atlantyk  
Szczęśliwy przelot ponad Alpami

Odkładany od dłuższego czasu start 
eskadry hydroplanów włoskich do Chi­
cago nastąpił wreszcie wczoraj rano z 
Orbetełlo. Biuletyn meteorologiczny o- 
trzyimany o g. 4-ej rano wskazywał 

na pomyślną pogodę ponad Alpami.

M artwe m iasto z przed 6000
znaleziono nad rzeką Ind w południowej Azji

lat

„Współpraca** państw na konferencji 
gospodarczej w Londynie.

BOKSER, SZYBKOBIEGACZ 
I PARASOL

Znany bokser angielski Jim, chcąc 
uchronić swój parasol od przejścia w 
ręce niepowołane, taką doń przycze­
pił kartkę:

„Parasol ten jest własnośią bokse­
ra, który zdobył mistrzostwo Anglji. 
Właściciel wróci za pięć minut**.

Pewnego razu Jim zostawił swój pa­
rasol w kawiarni. Gdy po kilku minu­
tach wrócił, na stoliku przy którym sie­
dział zamiast parasola, znalazł kartkę 
tej treści:

„Parasol zabrał szybkobiegacz, 
który również zdobył mistrzostwo 
Anglji. Tutaj już nie wróci nigdy**.

MIĘDZY ZAWODNICZKAMI
(Rozmowa w czasie zawodów między 

przyj ściółkami).
— Ach! jak jabym chciała mieć mę­

ża sportowca!
— A jakiegobyś wolała: łyżwiarza, 

cyklistę, wioślarza, tennisistę, piłka­
rza, atletę?

— E właściwie, to mi wszystko je­
dno, byleby był... przystojny brunet-

Angielska ekspedycja archeologiczna 
pod kierownictwem prof. MARCHALA 
bawiąca od kilku lat w dolinie rzeki 
Ind w południowej Azji dokonała nie­
zwykłego odkrycia. W okolicach MO- 
HANDŻO-DARO ekspedycja znalazła 
„martwe miasto**, które istniało mniej 
więcej 4.000 łat przed naszą erą.

POMPEA AZJATYCKA
Miasto odkopane przez ekspedycję w 

warstwach gliny, było porzucone przez 
miaszkańców, OKOŁO 2,350 LAT
PRZED NASZĄ ERĄ. Z zewnętrzne­
go wyglądu i położenia przypomina dzi­
wnie RZYMSKĄ POMPEĘ; taicie same 
wspaniałe cegły, takie same dachy,
spadające tarasami, zewnętrzne schody, 
banlkony na pierwszem piętrzę i t. d.

Niezwykle są ruiny łaźni publicz­
nych, w których znajdują się kotły pa­
rowe i rury, sala do odpoczynku i od­
świeżenia ciała, loże i t. d. Zagadnie­
nie hygjeny ciała widać stało bardzo
wysoko w tej zamierzchłej epoce.

WARUNKI BYTU 
Szkielety i kości znalezione na uli­

cach „martwego miasta** dowodzą, o 
tem że mieszkańcy jego UMIELI JUŻ 
UŁASKAWIAĆ ZWIERZĘTA: woły.
barany, wielbłądy, zebry i inne ptaki. 
Koń nie był im znany, lecz w dużej ilo­
ści były chowane PSY, znaleziono rów­
nież ziarna zboża. Z resztek pozosta 
wionych w kuchniach zauważyć można, 
że mieszkańcy używali pożywienia bar­
dzo urozmaiconego, dużo, jarzyn, owo­
ców, mięczaków.

KULTURA TECHNICZNA 
Żelazo nie było znane w 40 wieku 

przed Narodź. Chrystusa. Wszystkie 
znalezione narzędzia są zrobione z KA­
MIENIA, BRONZU I MIEDZI. Złoto i 
srebro było używane do ozdób Ubra­
nia szyto z wełnianych tkanin, bardzo 
często w kolorze czerwonym. Tkaniny 
te nie zszywano lecz krajano z jednego 
kawałka, na podobieństwo togi rzym­
skiej.

Zabawki dziecinne znalezione w du­
żej ilości wyobrażają wózki i pojazdy

wszelkiego rodzaju.
HISTORJA MARTWEGO MIASTA

Historja Mohandżo - Daro jest zapi­
sana w glinianych cylindrach a pi­
smo jest podobne do staro - egipskiej 
go. Wszystko prawie zostało odczytane 
prze® członków ekspedycji i w ten spo­
sób udało się ustalić w ogólnych zary­
sach historję „martwego miasta**.

Z historji tej wynika, że starożytna 
cywilizacja — jak to jest wiadomo — 
rozwijała się w dolinach dużych rzek, 
w klimacie przypominającym oranżerję. 
Nie Eufrat i Ind były kołyską kultury, 
której resztki doszły i do naszych cza­
sów, Miasto Mohaadżo-Daro było cen­
trem jednej z tych cywilizacji, które 
kwitły do połowy 3 wieku przed Chry­
stusem aż do inwazji obcych n a j e ź d ź ­
ców z północy, białych plemion To mia 
sto, zapewne i inne w dolinie Indu zo­
stały zniszczone i powoli opustoszały. 
Później powodzie i inne siły powoli do­
konały dalszego dzieła zniszczenia. 
Miesto zostało zasypane przez piaski i 
zapomniane.

Z życia m arynarza polskiego
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MYCIE POKŁADU PO PRACY PRZY SKROMNYM POSIŁKU

O g- 4 m. 10 zbudzono lotników. O g.
4 m. 30 wszystko było gotowe do star­
tu; lotnicy znajdowali się w swych hy- 
droplanach, W pół godiziny później na­
stąpiła ceremonija wywieszenia flag. O 
g. 5 m. 40 pierwsizy aparat, w którym 
znajdował się minister lotnictwa gen. 
Balbo oderwał się od ziemi. W ciągu 20 
minut startowała reszta aparatów.

Eskadra złożona z 24 hydroplanów 
wyruszyła zwartym szykiem w kierun­
ku Alp

NAD MEDJOLANEM
O g. 8-ej rano eskadra gen. Balbo

przeleciała nad Medjolanem. Samoloty 
leciały na wysokości 3000 m. w trzech 
grupach w kierunku Simploniu- Pomię­
dzy przelotem pierwszego a ostatniego 
samolotu upłynęło 10 minut. Pierwszej 
grupie towarzyszył samolot wojskowy 
okręgu medjolańskiego

NAD ALPAMI 
O godz. 8.20 eskadra samolotów wło­

skich przekroczyła granicę szwajcar­
ską, O g. 8.40 samoloty włoskie znajdo­
wały się w pobliżu Chur. Leciały one 
na wysokości 3500 etrów nad Alpami 

Przelot nad Alpami odbył się be* 
wypadku i bez większych trudności, 
pogoda bowiem była doskonała. O godz. 
9 . 3 0  eskadra gen. Balbo przeleciała 
nad Bazyleą i poszybowała dalej na pół­
noc w stronę Badenji. O godz. 950 
przeleciały wzdłuż Renu i Szwarcwal- 
du.

0  godzinie 1015 eskadra gen. Bailbo 
przeleciała nad Karlsruhe, poczem o 
godz. 10-30 widziano ją na wysokości 
500 m. nad Mannheim. Lot otwierał sa­
molot niemiecki, za którym szybowało 
9 aparatów eskadry włoskiej. Pozostał* 
samoloty nadleciały w 5 miniuit później.

DALSZE ETAPY LOTU.
Celem pierwszego etapu wielkiego 

lotu do Chicago jest Amsterdam.
Stad po uzupełnieniu zapasów be,n 

zyny samoloty poszybują nad modern 
Północnem do Firth of Forth w Szkocji 
lub też bezpośrednio  do angielskiej sta­
cji m a r y n a r k i  wojennej Lough Fóyle ko­
ło L ondonderry  w  północnej Irlandji- 

W Londonderry przewidziany i®5̂
dwudniowy postój, k tń ry  wyzyskany 
będzie dla zbadania wszystkich wodno- 
płatowców nad mor?em, do Reykjavyk, 
stolicy Islandji.

Z Reykjavyk trasa p r o w a d z i  na Gren­
landię (możliwe międzylądowanie) i do 
zatoki C a r t w i g h  na Labradorze,

Po osią/nięohi lądu amerykańskiego 
eskadra poleci następnie przez zalokę 
św. Wawrzyńca wzdłuż rzeki św. Wa- 
w r z y A c a  do Montrealu, a stamtąd nad 
w;eilkie jeziora. Przewidziane jest lądo­
wanie w Detroit na jeziorze Erie, a na­
stępnie w Chicago-

* -
Wzdłuż trasy, którą przelatują samo­

loty włoskie, założono cały szereg spe­
cjalnych baz lotniczych, wyposażonych 
we wszelkie potrzebne ś r o d k i  technicz­
ne.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  
C ENY O G Ł O S Z E Ń ;  Za wiersz wysokości 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie.

: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z t  5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na p ro w in c j i  miesięcznie zł. 5.40, z a g r a n ic ą  zL 8 . . Za *r 20tt
kości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyze) 60 mm. gr. 30, drobne J*
r L  J Z  o l SZenia tabelaryczne o 50 moc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szPaltowy. układ z w y c z a j n y *Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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